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Przeciwko podżegaczom wojennym — o trwały pokój! 


W większości miast i wsi Rzeczypospolitej 


zakończono Narodowy Plebiscyt Pokoju 
17.921.868 podpisów złożył naród polski do dnia 23 bm. włącznie 


W dniu 23 maja br. liczba kart plebiscytowych; złożonych w komitetach obrońców pokoju w całym kraju, osiągnęła 17.921.868. 
Narodowy Plebiscyt Pokoju został zakończony w przytłaczającej większości miast i wsi Rzeczypospolitej. Ostateczne wyniki Plebis 
eytn zostaną ogłoszone w ciągu najbliższych dni. 


Czerwone Zagłębie 
pierwsze 
w woj. katowickim 


(Od naszego korespondenta) 

Pierwszym miastem w woje- 
wództwie katowickim, którego 
mieszkańcy zakończyli składanie 
Kart już w drugim dniu trwa- 
nia Plebiscytu, jest Dąbrowa 
Górnicza. Kol. ANDRZEJ 
KIERCZ ze szkoły TPD w Dą- 
browie tak mówi o swej pracy 
jako agitetora pokoju: 

„Wszędzie witano naszą trój- 
kę z wielką przychylnością. Ro- 
dziny robotnicze zapraszały nas 
do mieszkań, gdzie rozmawialiś- 
my o znaczeniu walki o pokój. 
Jeżeli kogoś nie zastawaliśmy w 
domu, sąsiedzi sami prosili, by 
mogli nas wyręczyć i dostar- 
czyć karty. Dumny jestem, że 
swoją pracą agitatora przyczy- 
niłem się do utrwalenia pokoju, 
dumny jestem, że właśnie w Dą 
browie Górniczej, mieście Czer- 
wonego Zagłębia, najprędzej za- 
kończono Plebiscyt Pokoju". 

i. ez. 


Nas jest większość 


(Od naszego korespondenta) 

Mieszkańcy wsi. masowo. pod- 
pisują Apel Pokoju. W Wojko- 
avicach Komornych pow. Będzin, 
w niskim słomą krytym domu 
przy ul. Sobieskiego 21, MARIA 
POLAKOWA myła właśnie na- 
czynia, kiedy zapukała sąsiad- 


ka ob. Pawelczykowa. Przynio- 
sła ona Kartę Plebiscytową i za 
częła wyjaśniać znaczenie Na- 
rodowego Plebiscytu Pokoju. 

„Mnie nie potrzebujecie wy- 
jaśniać — powiedziała ob. Po- 
lakowa — ja wiem co znaczy 
wojna. My ludzie pracy nie 
chcemy wojny. Chcą jej tylko 
ci, którzy ją rozpętali w Korei*. 
— Agitatorka wyszła. 

Polakowa wytarła w fartuch 
wilgotne ręce i pomału wypisa- 
ła na Karcie swoje imię i naz- 
wisko. 8-letnia córeczka Lacy- 
na, widząc matkę piszącą zapy- 
tała — „Czy twój podpis zatrzy 
ma wojnę?" 

„Mój podpis, z milionami pod 
pisów na całym świecie, zapew- 
ni pokój, córeczko. My robot- 
nicy i chłopi swą wytrwałą pra 
cą nie dopuścimy do nowej woj- 
ny. Nas jest większość“, 

- I. Guranowska 


Sztafety młodzieżowe 
z woj. łódzkiego meldują 
© zakończeniu akcji 
plebiscytowej 


Z najdalszych krańców woj. 
łódzkiego przybywają na pięk- 
nie udekorowanych _ samocha- 
dack do Wojewódzkiego Komi- 
tetu Obrońców Pokoju w Ło- 
dzi sztafety z meldunkami o za- 
kończeniu akcji plebiscytowej. 

Przy dźwiękach marsza przy- 
bywa na samochodzie udekoro- 


Z narady przewodniczących zarządów zakżad. ZMP 


Analiza dotychczasowej działalności. 


pomoże w usprawnieniu pracy 
organizacji zakładowych 


woj. wrocławskiego i krakowskiego 


W dniach od 22 do 27 bm. odbywają się w ośmiu wojewódz- / 
twach narady przewodniczących zarządów zakładowych ZMP. 
Celem ich jest samokrytyczne omówienie pracy organizacji 
w fabrykach, hutach, kopalniach oraz przeanalizowanie za- 
gadnienia umasowienia organizacji na odcinku robotniczym. 


WROCŁAW. Po  referatach 
przewodniczących zarządów za- 
kładowych rozpoczęła się dys- 
kusja. Przewodniczący zarzą- 
dów zakładowych domagali się 
również usprawnienia pracy od 
górnych instancji organizacyj- 
nych. Zdarzają się bowiem ta- 
kie wypadki w zarządach po- 
wiatowych jak w Kłodzku, 
gdzie w ewidencji figurowało o 
3 tysiące członków więcej niż 
jest ich w rzeczywistości. 

Na naradzie mówiono rów- 
nież wiele o konieczności inte- 
resowania się sprawami byto- 
wymi i zawodowymi młodzieży. 
Nie mogą powtarzać się takie 
wypadki jak w Fabryce Wodo- 
mierzy, gdzie dwóch dobrych 
młodych robotników przekracza 
jących normę otrzymywało za 
niskie uposażenie, a zarząd za- 
kładowy ZMP nic o tym nie 
wiedział. 

m. 


Dyskutanci zwrócili także u- 
wagę na potrzebę większego za- 
interesowania się szkoleniem 
zawodowym i ideologicznym 
rnłodzieży W Zakładach Kon- 
fekcyjnych w Świebodzicach na 
szkolenie ideologiczne uczęszcza 
tylko pięciu członków organi- 
zacji, a zarząd nie umie nic na 
to poradzić. Natomiast w Kar- 
paczu w Fabryce Papierniczej 
na szkolenie ideologiczne uczę- 
szcza większość młodzieży z 
zakładów. 

Narada wrocławska, podsu- 
mowana przez sekretarza ZG 
ZMP tow. Ociepkę osiągnęła za 
mierzony cel. Wytyczyła ona 
drogę nowej, lepszej pracy za- 
rządom zakładowym. 

B. Kołodziejski 

(Na str. 4 zamieszczamy spra- 
wozdanie z wojewódzkiej nara- 
dy aktywu robotniczego w Kra- 
kowie). 


Pięściarze polscy wrócili z Mediolanu 


3 


Polska drużyna bokserska po powrocie z Mediolanu na Dworcu 


Głównym w Warszawie. Trzeci z lewej z kwiatami w ręku Chy- 


chła, pośrodku Sztam (w oiałym płaszczu). 


Sport na str. 4-ej 


— Przegrywamy mecz piłki nożnej z Węgrami 1:2. 

— Tenisiści z Budapesztu prowadzą z Warszawą 2:0. 
— Chychła mistrzem sportu. „ 

— Sztam mówi o pięściarskich mistrzostwach Europy 


w Mediolanie. 


— Migawki z meczu piłki nożnej 
oraz inne najważniejsze wiadomości sportowe. 
R W 


wanym transparentami sztafeta 
młodzieżowa z Piotrkowa Try- 
bunalskiego, Delegatów witają 
przedstawiciele Wojewódzkiego 
Komitetu Obrońców Pokoju. 
Przewodniczący KOP w Piotr- 
kowie Trybunalskim meldujeo 
zakończeniu akcji  plebiscyto- 
wej. 

7 meldunku wynika, że Ple- 
biscyt spotkał się z niezwykle 
gorącym poparciem całego spo- 
łeczeństwa tego miasta. W pra- 
cach plebiscytowych, obok ro- 
botników z huty szkła „Horten- 
sja“, brali udział robotnicy bu- 
dującego się kombinatu baweł- 
nianego, inżynierowie, techni- 
cy, nauczyciele i księża. 


Łódź podsumowuje 
wyniki Plebiscytu 


We wszystkich prawie zakła- 
dowych i blokowych komite- 
tach obrońców pokoju w Łodzi 
akcja plebiscytowa została już 
| zakończona. Intensywna praca 


trwa obecnie w dzielnicowych 
komitetach obrońców pokoju, 
gdzie dokonuje się podsumowa- 
nia wyników Plebiscytu. Zgła- 
szają się jeszcze osoby. które z 
różnych powodów nie złożyły 
kart piebiscytowych. 


Do Komitetu Obrońców Po- 
koju Górna-Lewa w Łodzi zgło 
sił się tkacz Franciszek Kule- 
sza, który nie złożył Karty w 
miejscu pracy, gdyż przebywał 
na urlopie na wsi. „Bałem się, 
że mie zdążę złożyć swego gło- 
su — mówi ob. Kulesza. — Je- 
stem tkaczem, wyrabiam stale 
120 proc. normy. Mój podpis to 
zapewnienie dalsze)  ofiarnej 
pracy przy warsztacie". 


Festyn Pokoju 
w Głuchowie 


W gminach woj. łódzkiego, w 
których zakończył się Narodo- 
w: Plebiscyt Pokoju, cedbywają 
się w atmosferze radości íi en- 


tuzjazmu Festyny Pokoju. uroz- 
maicone występami zespołów 
świetlicowych i wielkimi zaba- 
wami ludowymi. 

Imponujący przebieg miał Fe 
styn Pokoju zorganizowany 
przez chłopów w Głuchowie, 
pow. skierniewickiego. Setki 
chłopów w strojach regional- 
nych przybyło na uroczystość 
udekorowanymi wozami. 

Do trybuny. tonącej w kwia- 
tach, podchodzą delegacje, skła 
dając przedstawicielom Komi- 
tetu Obrońców Pokoju meldun- 
ki o przebiegu” i zakończeniu 
akcji plebiscytowej w poszcze- 
gólnych gromadach. 

Pierwszy złożył meldunek 
chłop małorolny Bronisław Rut- 
ke ze wsi Celigów. O sprawnym 
przeprowadzeniu Plebiscytu 
meldują robotnicy PGR Prusy, 
chłopi z gromady Reczuł, go- 
spodynie w pięknych strojach 
regionalnych ze wsi Błałynin i 
inni. 


Młodzież całego świata 
7. radością i entuzjazmem przygotowuje się 
do MI Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 


Wypowiedź sekretarza ZG ZMP tow. Marca 


22 bm. powróciła z Berlina do 
kraju delegacja młodzieży pol- 
skiej, która uczestniczyła w ob- 
radach Międzynarodowego Ko- 
mitetu Przygotowawczego III 
Światowego Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój. Kierownik 
delegacji, sekretarz Zarządu 
Głównego ZMP — Mieczysław 
Marzec udzielił wypowiedzi, w 
której stwierdził m. in.: 

„Wezwanie ŚFMD do udziału 
w III Światowym Zlocie Mło- 
dych Bojowników o Pokój do- 
tarła wszędzie tam, gdzie mło- 
dzież pracuje, uczy się i walczy. 

Z wielką radością przygoto- 
wuje się do Zlotu młodzież 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej. Młodzi ro- 
botnicy tych krajów witają zbli 
żający się Zlot nowymi osiąg- 
nięciami produkcyjnymi. 


Młodzież z całego świata pod- 
kreśla, że wielkie spotkanie w 
Berlinie będzie miało doniosłe 


żenia młodzieży wspólnie wał- 
czącej o utrzymanie pokoju. 
Do Berlina przybędą dziesiąt- 
ki tysięcy młodzieży z 80 krajów 
świata oraz około 2 milionów 


młodych Niemców, w tym 100 
tys. młodzieży Niemiec Zach. 


Oznacza to, że w Zlocie Berliń- | 
skim liczba uczestników będzie | 


awa i pół raza wieksza niż w 
Festiwalu Budapeszteńskim. Zlot 
będzie wielką manifestacją mło 
dzieży walczącej o pokrzyżowa- 
nie zbrodniczych zamierzeń ame 
rykańskich imperialistów — w 
obronie pokoju. Będzie on jed- 
nocześnie olbrzymią demonstra- 
cją dorobku kulturalnego młode 
go pokolenia. 

W skład delegacji wejdzie 
młodzież różnych warstw spo- 
łecznych, różnych poglądów po- 
litycznych i religijnych, różnych 
ras i narodowości. 

W toku prac przygotowaw- 
czych zacieśniają się więzy So- 
lidarności młodzieży z różnych 
krajów. Holenderscy robotnicy 
mimo niskich zarobków odkła- 
dają pieniądze. które przezna- 
czają dla kolegów w Indonezji. 
aby umożliwić im przybycie do 


botnicy pracują dodatkowo, aby 
zdobyć pieniądze dla delegacji 
młodzieży greckiej i hiszpań- 
skiej. 


znaczenie dla wzajemnego zbli- Berlina. Młodzi niemieccy ro- 


dukcyjnym  komsomolca z zakładów 
metalurgicznych w [żewsku — A. So- 
łowiewa, który dokonał wytopu stali 
w ciągu 3 godzin i 350 minut. Dotych- 
czas norma wytopu stali wynosiła 7 
godzin i 30 minut. Sołowiew zaoszczę- 
dziłŁ przy tym rekordowym  wytonie 
5.054 kg paliwa i uzyskał 15.700 kg. 
stali z każdego metra  sześciennego 
pieca. 


t 
NIEZWYKLE SERDECZNE 
PRZYJĘCIE... 


..zgotowano w stolicy Republiki U- 
kraińskiej zespołowi „Mazowsze, 

Członkowie zespołu zwiedziii zahytki 
Kijowa | ohęcni byli na zorganizowa- 
nym specjalnie dla rich pokazie kolo- 
rowych filmów ukraińskich. Młodzi ar- 
tyści polscy. spotkali się również z ar- 
tystami teatru im. Franko, którzy ba- 
wili przed paru miesiącami na gościn- 
nych występach w Polsce. 


* WSPÓLNE POSIEDZENIE... 


.. Komitetu Centralnega Frontu Na- 
rodowego Czechosłowacji | Czechosło- 
wackiega Komitetu Obrońców Pokoju 
odbyło się'w Bratysławie w związku z 
rozpoczynającym się 26 bm. Narodo- 
wym Plebiscytem Pokoju. 

Referat na temat najbliższych zadań 
obrońców pokoju w Czechosłowacji 
wygłosił premier rządu Żapotocky. 
Następnie uczestnicy posiedzenia pod: 
pisali — jako pierwsi w Czechosłowa 
cji — Karty Plebiscvtowe. 

BOIJOWNICY O. WOLNOŚC [| 
GRECJI... 


„którzy znaleźli schronienie w Ru- 
munił protestują przeciwko zamierzo- 
nemu wysłaniu 220 dzieci greckich z 
Jugosławii do Aten bez zgody rodzi- 
ców. Depeszę z protestem przeciwko 
tej nowej zbrodni tito-faszystów dele- 
gat radziecki w ONZ Malik skierował 
da przewodniczącego Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. 


LOTEM BŁYSKAWICY... 
„.obiegła Związek Radziecki wiado- 
maść o wspaniałym osiągnięciu pro- 


Z zapałem przygotowują się 


W Budapeszcie rozpoczęła się 
sesja Komitetu Wykonawczego 
ŚFMD. W sesji bierze udział 51 
delegatów, reprezentujących 28 
krajów — ZSRR, Chiny Ludo- 
we, USA, W. Brytanię, Francję, 
Indie, Włochy, Czechosłowację, 
Bułgarię, Polskę, Węgry, Niem- 
cy, Rumunię, Austrię, Holandię, 
Belgię, Norwegię, Szwecję, Au- 
stralię, Chile, Indonezję, Połud- 
niową Afrykę, Iran, Danię, Gre- 
cję. Finlandię, Brazylię i Vene- 
zuelę. W obradach biorą rów- 
nież udział przedstawiciele 
MOL-u i SDFK. 

W skład delegacji polskiej 
wchodzą: sekretarz Zarządu 
Głównego ZMP — tow. Stani- 
sław Nowocień i kierownik wy 
działu zagranicznego ZG ZMP 
-— tow. Mirosław Dyner. 


Na porządku dziennym obrad 
znajduje się sprawa walki o po- 
prawę warunków życłowych mło 
dzieży na całym świecie oraz 
sprawa przygotowań de HH 
Światowego Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój w Berlinie. 


Obrady zagaił przewodniczący 
ŚFMD — Enrico Berlinguer, 
dziękując w imieniu demokra- 
tycznej młodzieży całego świata 
rządowi węgierskiemu, który 
w raził zgodę na przeniesienie 


do Festiwalu zespoły artystycz- 
ne różnych krajów, które w Ber 
linie zaprezentują swój dorobek 
kulturalny. 

W wielkim entuzjazmem przy 
gotowuje się do Festiwalu mło- 
dzieęż NRD. Buduje ona w Ber- 
linie wspaniałe stadiony, base- 
ny i parki, przygotowuje place, 
na których mieścić się będzie 
tzw. republika pionierska. 

Niezwykle serdecznie — mó- 


wi Mieczyslaw Marzec — wita- 
ła młodzież niemiecka przedsta- 
wicieli Komitetu Przygotowaw- 
czego. Uśmiechy na twarzach, 
pieśni i okrzyki „Freundschaft“ 
pozdrawiały nas na każdym 
kroku. Młodzi Niemcy prosili 
nas o przekazanie młodzieży 
polskiej serdecznych pozdro- 
wienń. 

Na obradach Międzynarodo- 
wego Komitetu zdobyliśmy wiele 
cennych doświadczeń, które po- 
zwolą nam jeszcze lepiej przy- 
gotować się do III Festiwalu w 
Berlinie i w większym jeszcze 
stopniu dotrzeć do całej pol- 
skiej młodzieży z hasłami Festi- 


walu: „Młodzieży, łącz się w wal 
ce o pokój przeciw niebezpie- 
czeństwu nowej wojny“. 


Poprawa warunków bytu młodzieży 


oraz przygotowania 


do III Światowego Zlotu 
— tematem obrad KW SFMD 


siedziby Federacji do Budapesz 
tu. Przewodniczący ŚFMD — 
Berlinguer wygłosił referat po- 
święcony wałce o polepszenie 
warunków życiowych młodzie- 
ży na całym świecie. Stwier- 
dził on m. in., że warunki życia 
młodzieży w krajach kapitali- 
stycznych dowodzą, że w parze 
ze wzmożeniem przygotowań do 
nowej wojny spada gwałtownie 
stopa życiowa młodzieży w tych 
krajach, wzrasta jej nędza i wy 
zysk. Przewodniczący ŚFMD 
wskazał na wzmożenie się prze- 
śladówań i terroru przeciwko 
młodym bojownikom o pokój w 
szczególności w Hiszpanii, Gre- 
cji i litowskiej Jugosławii. Tra- 
gicznej sytuacji młodzieży w 
krajach kapitalistycznych mów 
ca przeciwstawił sytuację mło- 
dzieży w ZSRR i w krajach de- 
mokracji ludowej. Młodzież w 
tych krajach nie obawia się bez 
robocia, otwierają się przed nią 
wspaniałe perspektywy na wszy 
stkich odcinkach życia gospo- 
darczego i społecznego. 

Najważniejszym naszym zada- 
niem — zakończył Berlinguer — 
jest zwarcie frontu organizacji 
młodzieżowych przeciwko przy 
gotowaniom do wojny, wzmo- 
żenie walki o pokój. Obrady 
trwają. 
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Młodzież agituje i podpisuje 
Apel Pokoju 


' Wielkie i radosne dni przeżywa nasz kraj. Dni Pokoju. Dni, 
z których każdy jest piękniejszy nowym milionem podpisów na 
Kartach Plebiscytowych, z których każdy przynosi nowe traktory, 
nowe tony węgla i stali wyprodukowane na Wartach Pokoju. Dni 
wzrostu świadomości i aktywności narodu polskiego w walce 
o pokój — przeciwko amerykańskiemu imperializmowi. 


Wzruszenie malo- 

wało się na uczernio 
nych pyłem węglowym 
twarzach  górniczek z 
kopalni „Ludwik*—lrm- 
gardy Czok, Marit Wa- 
leriańskiej i Hildegardu 
Bunk, kiedy po zakoń- 
czeniu szychty dostały 
do rąk Karty Plebiscy- 


" Lowe. 


— To właśnie tu zło- 
żymy nasze podpisy w 
obronie pokoju i naszej 
Ojczyzny!... 


4 Z uwagą i w skupie 
niu słuchały junacz- 
ki 31 brygady żeńskiej 
SP słów swojej Agita- 
torki Pokoju kol. Ireny 
Rzeźniczak. 


6 Z dzieckiem na rę- 

ku przyszła, aby złe- 
żyć podpisaną Kartę Na- 
rodowego Plebiscytu Po 
koju, pracownica PGR-u 
Bródno — Janina Kotła- 
kowska. Przecież ten 
podpis, który złożyła na 
Karcie — to cios w tych, 
którzy chcą zabrać jej 
szczęśliwe życie, którzy 
chcą pozbawić uśmiechu 
jej dziecko. 


1 Żerań przed Naro- 
dowym Plebiscytem 
Pokoju... Młodzieżowy 
zespół tow. Raczyńskie- 
go zaciagnął Warty Po- 
koju. aby więcej wypro- 
dukować, aby lepiej pra 
cować dla rosnącej Fa- 
bryki Samochodów Oso- 
bowych. dla Ojczyzny 
Ludowej, dla pokoju. 


3 Agitatorzy Pokoju 
ruszyli... Oto groma 
da Łaziska (pow. Socha- 
czew). W długiej, ser- 
decznej rozmowie nau- 
czycielka — Janina Czar 
necka wyjaśnia miesz- 
kańcom gromady cel t 
sens Narodowego Ple- 
biscytu Pokoju. 


5 Nadszedł dzień 17 
maja —  najradoś- 
nłejszy z Dni Pokoju 17 
maja złożył swój podpis 
ua Karcie Narodowego 
Plebiscytu Pokoju Pierw 


szy Obywatel Ludowej 
Polski — Prezydent 
BOLESŁAW . BIERUT. 


Tego dnia narod polski 
złozył pierwsze miliony 
podptsów. 

W niedzielę 20 bm. żoł 
nierze Ludowego Wojska 
Polskiego wzięli udział 
w Narodowym Plebiscy= 
cie Pokoju 


7 Tłoczno było przy 
składaniu Kart Ple- 
biscytowych w Uniwer- 
sytecie Warszawskim w 
czasie Dni Pokoju. Rósł 
stos podpisanych kart. 
Rósł w całej Polsce. Tak, 
jak rosła świadomość t 
wola aktywnej walki -e 
Pokój. 
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Rozpoczyna się sesja 
egzaminacyjna 


W dniu 2 czerwca przeszło 
stupiętnastotysięczna armia 
studentów przystąpi do skła- 
dania egzaminów. Wyniki u- 
zyskane przez nich będą dowo- 
dem rocznego wysiłku profe- 
sorów, asystentów. studentów. 
Wykażą, jak studenci spełni- 
li swój obowiązek wobec ca- 
łego narodu. 

Studenci polscy znajdują się 
na wysuniętym, odpowiedzial- 
nym stanowisku walki o Plan 
6-ietni, o zwycięstwo socja- 
lizmu w naszym kraju, J 
wzmocnienie obozu pokoju. 

Na studentów Politechniki i 
Wyższych Szkół Inżynier- 
skich czekają kopalnie i hu- 
ty, elektrownie i fabryki. bu- 
dowle MDM ji nowej dzielni- 
cy Lublina, czekają wsie i 
miasta całego kraju. Pamię- 
tajmy: od studenta także za- 
leży jak prędko prąd elek- 
tryczny wyręczy chłopa w 
młócce wspólnego plonu, ża- 
rówka zastąpi kopcącą lampę 
naftową, traktor — prymityw- 
ny już dziś konny pług. Od 
studenta Wyższej Szkoły Peda 
gogicznej zależy rozwój oś- 
wiaty. Od absolwenta Wyższej 
Szkoły Rolniczej pełne zagos- 
podarowanie, rozkwit pięknej 
ziemi polskiej. Przyszły pla- 
nista, dziennikarz, wykładow- 
ca, konstruktor — nie sposób 
wymienić ich wszystkich 


powinien żyć myślą o jak naj- 
szybszym włączeniu się w o- 
gólny rytm pracy narodu pol- 
skiego, budującego swą szczę- 
śliwą przyszłość. 

Przed prawie dwoma wie- 
kami wielki reformator pol- 
skiego szkolnictwa Stanisław 
Stasz 'c pisał: 

„..szczęśliwość człowieka - 
obywatela jest nierozdz eloną 
oil szeześsiwości całego towa- 
rzystwa*); ponieważ szczęśli- 
wość towarzystwa wynika z 
użyteczności wszystkich miesz 
kańców jego — przeto końcem 
edukacji krajowcj powinna 
być użyteczność obywatela..." 

To zdanie zapamiętać powi- 
nien także każdy student. Ot 
tego, jak przygotowany i z ja- 
kimi wynikami opuści ostat- 
niego dnia czerwca mury u- 
czelni, jak prędko włączy się 
do szeregu budowniczych no- 
wej. szczęśliwej przyszłości 
naszego narodu — zależy i je- 
go szczęście, i jego dobrobyt. 

Dlatego też w okresie let- 
niej sesji egzaminacyjnej każ- 
dy student powinien walczyć 
o jak najlepsze przygotowanie 
do egzaminów wszystkich ko- 
legów, o jak najlepsze wiado- 
mości. o pełne przestrzeganie 
dyscypliny zdawania kolok- 
wiów i egzaminów. 

Wzrosnąć musi w tym cza- 
sie aktywność grup studenc- 


kisioria górniczego życia 


Ponuro, smutnie kończą się 
legendy opowiadane przez sta- 
rych górników, w latach ka- 
pitalistycznego wyzysku. Kra- 
zą one wśród ludzi. dla ktoó- 
rych jedyną  rzeczyw stością 
jest głód I znużenie. W starej 
osadzie górniczej starego świa- 
ta nędzy i ucisku nie można 
opowiadać radosnych, spokoj- 
nych legend. W życiu nie ma 
się z czego cieszyć, jakże więc 
rozpowiadać beztroskie. szczę- 
śliwie kończące się baśnie. 


To dopiero w nowej górni- 
czej osadzie można je opowia- 
dać. Mury pachną świeżym 
wapnem, kiedy górnicy po po- 
wrocie ze swoich kopalń sia- 
daj. do sutego, gorącego ja- 
dla A starzy, żeby zwyczajo- 
wi nie przeczyć, snują opo- 
wieść o pomyślnie wykorzys- 
ianym urlopie w uzdrowisku, 
o tym jax to młodzi prześci- 
gali w normach starszych. Ale 
Już sami wiedzą, że to nie 34 
legendy... 

Między tymi dwiema po- 
gwarkami w starej i nowej o- 
ssdzie górniczej zawarł tema- 
tykę swoich opowiadań, po- 
święconych życiu łudzi kopalń 
wegla, czeski pisarz Jerzy 
Marek. 

Jego książka pt. „Nad na- 
mi świta” (P. I. W. 1950), skła- 
dająca się z cyklu zwartych, 
śmiałych utworów. zarówno 
przez swoją treść, jak i uię- 
cie poszczególnych zagadnień 
. jest bliska i zrozumiała dla na- 
szego czytelnika. Autor „Nad 
nami świta“ w pięknym opo- 
wiadaniu pt. „Luty“ pokazał 
czujny, proletariacki stosunek 
górników czeskich do prze- 
ciwników władzy ludowej. 

Władza ludowa w Czecho- 
słowacji umacniała się w trud 
nych warunkach. Początkowo 


angielski Gibraltar. 


Jedna małpa 


część kopalń znajdowaia się 
jeszcze pod zarządem niemiec- 
k.ch i rodzimych kapitalistów 

Odbieranie im bezprawnej 
władzy opisuje Marek w utwo 
rze pt. „Człowiek z karabi- 
nem“. Bohater tego opowia- 
dania przychodzi objąć kopal- 
nię i tu dzięki pomocy górni- 
ków udaje mu się zlikwido- 
wać pożar wzniecony przez 
hitlerowskich inżynierów, któ- 
rzy czuli. ze już dłużej nie 
będą mogli panować w kopal- 
ni. 

W „Jednym ludzkim życin* 
iw „SŚprytnym nadsztygarze* 
autor charakteryzuje życie ko- 
palń w warunkach kapitaliz- 
mu, panujący w nich system 
pracy, brutałne ' metody wy- 
zysxiwaczy. Obydwa opowia- 
dania wsirząsają swoją wy- 
mową, której treść stała się 
już tylko dokumentem i 
wspomnieniem dla ludzi two- 
rzących socjalizm. 

Przez wszystkie opowiada- 
nia Jerzego Marka przebija 
wielka prawda życia, ufność 
w trwałą wolę człowieka. Au- 
tor przedstawiając kolejne e- 


tapy zbliżania się do coraz 
lepszej rzeczywistości i wy- 
kazując jakościową różnicę 


między warunkami kapitalis- 
tycznymi. a stosunkami panu- 
jącymi w okresie władzy lu- 
dowej, wydobył całą dynami- 
kę tego rozwoju, ukazał jego 
dalsze perspektywy. Nie bę- 
dzie przesadą stwierdzenie, iż 
książka Marka stanowi jedną 
z najbardziej wartościowych 
pozycji w współczesnej, brat- 
niej literaturze czechosłowac- 
kiej. 

Po przeczytaniu całego tomu 
opowiadań, jego tytuł — „Nad 
nami świtą — urasta do miá- 
ry radosnego i dumnego ha- 
sła, R. K. 


za plecami Wielkiej Brytanii USA prowadzą pertrakte- 
cje z gen. Franco o przystąpienie Hiszpanii do agresywnego 
paktu północno-atlantyckiego wzamian za co obiecują jej 


innym małpom 
szepnęła w sekrecie: 
— Chcą Gibraltar dać Hiszpanii. 


nie wiem, czy wy wiecie. 


— Co to wszystko nas obchodzi — 
druga jej odpowie — 

tak jak było. tak i będz'- 

wierzcie mojej glowie. 


— Głupia jesteś — rzekła pierwsza — 
nie trzeba tu faktów. 


„da. 
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Gdy wezmie Gibraltar France 
przystąpi dv Paktu. P 


— Tak, tak, moje miłe małpy. 
stracił lew swe siły, 
machinacje z Wujem Samem 
już go wykończyły. 
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Już nie może grożnie ryczeć, 
nikt go się nie boi, 

teraz malpa, małpie miny 
będzie przed nim stroić. 


Nawet Franco z tej przyczyny 
nabrał też otuchy. 

— A bankierzy na Wall-Streecie? 
— Tym pęcznieją brzuchy. 


„Jednak wszystko ma swój koniec: 
powiedział ktoś pięknie: 
Może teraz brzuch im pęcznieć. 


lecz na koniec pęknie. 
B. WOJ. 


*) Gibraltar jest jedynym zakątkiem Europy, w którym 
yją małpy. W związku z tym w Anglii krąży przepowied- 
nia, że straci ona Gibraltar z chwilą wyginiecia tam małp. 


N 


+ -DLADDODEPŁŁŁ t tdtetohethtastts ete EEEE t btttteettte ...2244044400440040440GE02N2 -+.24444444221190444040000400444049bR4400 


J 4240000000144442444444444444464444R64444b044444144446 COTTI 


kich, kół ZMP. Zarządów — 
tak, by organizacja mal:syimal- 
n.e pomogła studentom w wy 
pełnieniu ich pierwszego obo- 


wiązku — zaliczenia roku. 
Więcej w tym czasie trzeba 
korzystać z pomocy profeso- 


rów i asystentów. 

Od poziomu wzmożonej pra 
cy studentów zależą wyniki. 
sesji, 

Hasło „Każdy student 
przechodzi na następny rok 
studiów“ — winna rosbrzmie- 
wać na każdej uczelni; winna 
być realizowane wspólnym wy 
siłkiem młodzieży, profesorów 
i asystentów. 


*) towarzystwo — społeczeń- 
stwo. 


W USA wzrasta ruch w obronie pokoju 


TRUMAN: Moi panowie! To skandal! Ci ludzie nie chcą za nas walczyć! 


Z pomocą młodym agitatorom wiejskim 


Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie dalszego rozwoju pogłowia trzody  chiewnej 
zapewnia producentom nowe korzyści i ulgi 


Dmia 19 maja br. 


Prezydium Rządu wydało uchwałę 


w sprawie dalszego rozwoju pogłowia trzody chlewnej w go- 


spodarstwach indywidualnych. 


Poniżej zamieszczamy omówienie najważniejszych posta- 


nowień tej uchwały oraz wskazujemy na zadania, 


jakie 


w związku z tym stoją przed młodymi agitatorami na wsi. 


DODATKOWA 
RONTRAKTACJA 
NA ROK 1951 


Mimo, iż już minął termin 
zgłtuszeń do kontraktacji świń 
na rok 1951, chłopi — produ- 
cenci w dalszym ciągu chea 
kontraktować na ten rok sztu- 
ki dodatkowe. 


Idąc chłopem na rękę, prag- 
nąc dalszego rozwoju hodowli 


'świń i podniesienia dochodowo- 


sci gospodarstw chłopskich, rząd 
w uchwaie z 19 maja nakazał 


przeprowadzić dodatkową, uzu- 


pełniającą kontraktację na rok 


1951. Dodatkowe zgłoszenia bę-- 
|tych korzyści 
| dalszego 


dą przyjmowane do 15 lipca. 


Prawo do kontraktowania w 


tym dodatkowym terminie ma- | 


ją wszyscy producenci świń, 
bez względu na wielkość gospo- 
darstwa lub hodowli. Mogą 
kontraktować świnie zarówno 


ci, którzy już w tym roku zgio-| 


sili sztuki do kontraktacji, jak i 


ci, którzy ich dotąd nie kontrak | 


towali. 


Ale i na tym nie kończą TOEA 


korzyści, jakie chłopi odnoszą 
z kontrakiacji. Uchwała posta- 
nawia bowiem, że chłopi, któ- 


jrzy w r. 1950 zdali tuczniki za- 


kontraktowane na rok 1950, 
otrzymają ulgi przy poborze, 
drugiej raty podatku grunto- 


wego na rok 1951, zaś ci, którzy 
w terminie odstawią sztuki za- 


| kontraktowane na rok 1951, bę- | 
przy 
poborze wiosennej raty podatku 


dą mieli przyznane ulgi 


gruntowego w r. 1952. 


Postanowienie powyższe po- 
winno nakłonić kazdego produ- 
centa do dokładnego przestrze- 
gania terminu dostawy 
traktowanego tucznika, zwłasz- 
cza. że za terminową dostawę 


producent otrzymuje także o 5. 


proc. wyższą cenę, ułatwiając 
poza tym sprawny odbiór sprze- 
danych sztuk. 


Wreszcie jeszcze jedna znacz- | rzeź. 


5250525252 


jstkie powyższe 


|daczom macior 
, posiadające zarejcztrowaną ma- 
'ciorę, otrzymuje ulgę w podat- 


zakon-.. A AA 
iywncj maciory. Dalej uchwała 


na korzyść, przewidziana nową 
uchwałą — otóż przy ustalaniu 
norm dostawy zboża w plano- 
wym skupie będzie się brało 
pod uwagę stan pogłowia świń, 
aby chiopom, hodującym wię- 
kszą ilość sztuk w gospodar- 
stwie, zmniejszyć ilość zboża na 
skup. 


Można by zapytać — po co! A t z 
y py po (Staje bez zmiany“. Kontraktacja 


władza ludowa wydała wszy- 
postanowienia 
i dlaczego zapewnia chłopom — 
producentom świú, tak znaczne 
i liczne korzyści? 

Odpowiemy — nowa uchwała 
Rządu o kontraktacji trzody 
chiewnej dąży do tego, aby 
przez zapewnienie chlopom 
zachęcić ich do 
rozwijania hodowli 
świń oraz aby podnieść dochód 
chłopskiego gospodarstwa. 


KONTRAKTOWANIE 
PROSIĄT 
I REJESTRACJA MACIOR 


Nowa uchwała z 19 maja 
śpieszy z pomocą również pro- 
ducentom prosiąt, organizując 
planowy skup prosiąt po usta- 
opłacalnych cenach. 

Tam więc, gdzie z powodu 
zwiększonej ilości sprzedawa- 
nych prosiąt grozić będzie spa- 
dek cen poniżej 
producent 
sprzedać prosięta w planowyin 
skupie za ustaloną, opłacalną ce 
nę. 

Popierając w ten sposób pro- 
dukcję prosiąt. uchwała daje 
następnie duże korzyści 
Guspodura_wo, 


ku gruntowym — 60 zł od każ- 
dej zarejestrowanej i produk- 


poleca ściśle przestrzegać place- 


większej liczbie chłopów ko- 
rzystanie z wyłiczonych wyżej 


owcy i młodzież 


Chłopcy i dziewczęta, ZMP- 
niezorganiżo- 


komitetu OFMD 


władzy ludowej, życie 


przywilejów posiadaczy zareje- 
strowanych macior, Minister- 


wana, będą bardziej niż dotąd 
troszczyć się fakże o podniesie- 


| otoczyć 


opłacalności, | 
zawsze będzie mogł, 


posia- , 


| zebraniach producentów w gro- 


stwo Rolnictwa ma do końca 
roku bieżącego zarejestrować il! 
opieką weterynarzy | 
309.000 sztuk macior. | 


nie hodowli świń w 
stwach rodziców, dbając o wza- 
rowa czvstość chlewów, 
je. zapobiegająć pledze 


gospodar- 


bieląc 
much, 
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HESS |pilnując szczepień sztuk. zaboz- 

KONTRARTACJA pieczając tanie pasze z zielo- 
NA ROK 1952 | nek itp. 


Uchwała z 19 maja zapowia- 
da również kontraktowanie! 
świń na rok 1952. 

„Cennik skupu trzody chlew- | 
nej --- glosi uchwała — pozo- 


na rok 1352 będzie powszechna. 
to znaczy, że kontraktować bę- | 
dzie mógł każdy, bez względu | 
na wiejkość hodowli lub gospo- 
darstwa. Przepisy postanawiają 
poza tym, że przy kontraktacji 
na rok 1552 nie będzie przymu- 
sowego ubezpieczania kontrak- | 
towanych sztuk. | 

Nowa uchwała z 19 mała to 
wielki krok naprzód w rozwo- 
ju pogłowia świń w gospodar- | 
stwach chłopskich. j 


MŁODZI AGITATORZY 
ZAPOZNAJĄ Z NOWĄ I 

UCHWAŁĄ WSZYSTKICH | 
MIESZKAŃCÓW WSI 


Młodzi agitatorzy na wsi do- 
kładnie przeczytają i omówią | 
między sobą nową uchwałę o] 
kontraktacji, aby następnie móc 
zapoznawać z nią rodziców, 
krewnych. sąsiadów i znajo- 
mych. Uchwała zostanie omó- 
wiona na najbliższym zebraniu 
koła ZMP w każdej wsi. Mło- 
dzież musi przecież umieć wy- 
jaśnie przepisy tej uchwały, od- 
powiedzieć rzeczowo na zada- 
wane jej pytania — musi więc 
uchwałę znać i dobrze rozumieć. 

Od piątku, 25 maja, w gmi- 
nach odbywają się zebrania ak- | 
tywu, poświęcone omówieniu 
nowej uchwały. Następnie | 
uchwała omawiana będzie na 


madach. 


Takie sa podstawowe zadania 


młodych agitalorów i młodzieży 
wiejskiej w walce o dalszy roz- 
wój pogłowia trzody chlewnej, 
w oparciu o 
dium Rządu z dnia 19 maja. 


uchwałę  Prezy- 


J. OLBRYCHT 


Jak podaje postępowy ty- 
godnik francuski „Action“, 
władze amerykańskie po- 
wiadomity ambasadora 
Francjj w Waszyngtonie, 
że w wypadku, gdyby wy- 
bary we Francji zostały od- 
łożone do jesieni, Stany Zje 


dneczone podejmą „odpo- 
wiednie kroki“. 

O kulisach tej inter- 
wencji, będącej jeszcze jed 
nym dowodem, że niepo- 
dleglość Francji stała się 


fikcją, preamerykański ty- 
godnik „Climats“ 
następuje: 

„Pan Vincent Auriol ma 
Foważne powody, dla któ- 
rych chce przyśpieszyć wy 
bory. Amerykanie dali mu 
bowiem do zrozumienia, że 
niepewność co do polityki 
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j świadomość, 


Za kulisami „irancuskich' wyborów 


pisze co 


- Zza faszystowskiej usta- 


„Chcemy bronić własnej ojczyzny 
chcemy pomóc braciom Koreańczykom...* 


Studenci chińscy krwią piszą 


podania o wysłanie 


(Od własnego korespondenta 


Delegacja polska, 
skład wchodzi przedstawicielka 
młodzieży, wiceprzewodnicząca 
ZW ZMP w Krakowie, kol. Ali- 
na Krzywdzianka 2 maja wy- 


jechała z Pekinu do Korei. 


Kol. Krzywdzianka dzieli się 
wrazeniami z pobytu w Chi- 
nach. 

„Podczas naszego pobytu w 
Chinach mieliśmy okazję zapo- 
znać się z pracą orzanizacji mło 
dzieżowych, z pracą fabryk, z 
Życiem młodzieży w Chinach 


Ludowych. Wiceprzewodnicząca 


Ogólnochińskiego Komitetu Mlo 
dzieży Demokratycznej w dłu- 
giej i bardzo serdecznej rozmo- 
wie opowiedziała o masowym 
zgłaszaniu się młodych ochot- 
ników chińskich na front ko- 
reański, o wielkiej ofiarności 
młodzieży w pracy nad budową 
nowych Chin, o przedlermino- 


wym wykonywaniu planów pro- 


dukcyjnych. 

W Tiensinie (2 miliony miesz- 
kańców) zwiedziliśmy 2 fabry- 
ki włókiennicze. 

Przewodniczącą zakładowego 
jest 19-letnia 
Li-Sie-tin. Li-Sie-tin  zaczęla 
pracować w fabryce 
przed wyzwoleniem 


przez Armię Ludową. 


Tiensinu 

Dzięki 
młodych 
robotników zmieniło się całko- 
wicie. Młodzież żyje w bez po- 
równania lepszych warunkach, 
korzysta z opieki rządu ludo- 
wego, uczy „się. Li-Sie-tin zo- 
stała przodownicą pracy i mło- 
dzież wybrała ją na nrzewodni- 
czącą komitetu OFMD. 

Miłońzież i starszych robotni- 
ków łączy entuzjazm pracy, 
że tworzą Nowe 
Chiny, Chiny Łudowe, że zmie- 
niają oblicze swego wiclkiego 
kraju, że swą pracą walczą o 
pokój na całym świecie. 

W przeddzień święta 1! Maja 
na Uniwersytecie w Pekinie od- 
był się wielki wiec, na który 


kiej. — Chcemy wiedzieć 
czego się trzymać — powie 
dzieli mu. Koniec z kredy- 
tami z planu Marshalla, je- 
żeli w ciągu trzech miesię- 
cy nie będziemy ostatecz- 
nic zorientowani”. 

Jak widzimy, waszyngtoń 
scy dyrygenci się niecier- 
pliwią. Bezgranicznym stra 
chem napawa ich walka 
ludu francuskiego przeciw 
imperialistem o wolność i 
pokój. Stąd ich dążenie, aby 
przy pomocy faszystowskiej 
ustawy wyborczej jak naj- 
szybcicj „ustabilizować“ sy 
tuację we Francji. Pan ka- 
że — sługa musi: zdrajcy 
zasiadający we francuskim 
rządzie skwapłiwie przy- 
śpieszyli termin wyborów. 


«a= = bd OOPS PEH 


O człowieku, który poruszył ziemie 


(w rocznicę śmierci Mikołaja Kopernika) 


W r. 1473 urodził się w To- 
runiu Mikołaj Kopernik. Jak 
na owe czasy otrzymał grun- 
towne wykształcenie. Po stra- 
cie ojca przebywał dłuższy o- 
kres u swego wuja Łukasza 
Waczenrode, który piastował 
godność kanonika kapituły we 
Fromborku. Młody wówczas 
Mikołaj znajdował się pod sil- 
nym wpływem swego opieku- 
na i na jego życzenie rozpo- 
czął studia na Uniwersytecie 
Krakowskim. 


Uczeń Wojciecha 
z Brudzewa 


Uniwersytet Krakowski był 
w tym okresie uczelnią cieszą- 
cą się poważną sławą, Studio- 
wała tu młodzież z całej pra- 
wie Europy. W odróżnieniu od 
innych uniwersytetów na U- 
niwersytecie Krakowskim da- 
wał się już odczuć wpływ hu- 
manizmu*). Niemniej jednak 
organizacja nauczania miała 
jeszcze charakter szkoły śred- 
niowiecznej. Stąd głównymi 
przedmiotami nauki pozosta= 
wały nadal teologia ;' prawo 
kanoniczne; uczono się w języ- 
ku łacińskim. 


W czasie studiów Kopernik 
pogłębił swoje wiadomości o 
klasykach łacińskich, zapoznał 
się z matematyką, astronomią 
i astrologią. Sławą Uniwersy- 
tetu Krakowskiego był w tym 
czasie profesor Wojciech z 
Brudzewa. Aby właśnie słu- 
chać jego wykladów przyjeż- 
dżała do Krakowa młodzież z 
całej niema! Europy. On to 
właśnie wpoił w przyszłego 
reformatora astronomii głębo- 
kie zamiłowanie do tej nauki 
i wielką dyscyplinę pracy. 

W 1494 r. Kopernik opuścił 
Uniwersytet Krakowski i po 
krótkim czasie udał się do 
Włoch, do kraju, który przy- 


ciągał w tym okresie umysły 
i pragnienia wszystkich stu- 
dentów, 


We Włoszech 


Kopernik rozpoczyna naukę 
w Bolonii. Tu zaprzyjaźnił się 
ze znakomitym astronomem 
— Domenico Maria de Nova- 
ra. On właśnie nauczył Ko- 
pernika metod badawczych 
ówczesnej astronomii. Koper- 
nik bierze udział w obserwa- 
cjach astronomicznych swego 
nauczyciela i przyjaciela. Pod 
jego wpływem ddaje się cał- 
kowicie pracy w dziedzinie 
astronomii. [Domenico Maria 
de Novara budzi również w 
Koperniku pierwsze wątpli- 
wości w stosunku do panują- 
cej wówczas w astronomii te- 
ori; Ptolomeusza**). 

We Włoszech przebywał Ko- 
pernik 9 lat. Wysłuchał tu wy- 
kładów najwybitniejszych pro- 
fesorów Bolonii, Rzymu i 
Padwy. Tu nawiązał też wiele 
osobistych kontaktów z wybit- 
nymi naukowcami. Z rozmów 
z nimi poznał Kopernik kry- 
tyczny stosunek ówczesnych 
uczonych do współczesności, 
przede wszystkim do religii. 


Znowu w oiczyźnie 

W 1506 r. udaje się Koper- 
nik do swego wuja do Lic- 
barku. Tu właśnie zrodziła się 
myśl stworzenia wielkiego 
dzieła o układzie świata i tu 
powstał jego pierwszy szkic. 
Po śmierci wuja, Mikołaj u- 
daje się do Fromborka i obej- 
muje obowiązki kanonika, Za- 
mieszkał w jednej z baszt mu- 
rów obronnych, opasujących 
katedrę. Przeżył tu prawie 30 
lat. 

W czasie pobytu we Wło- 
szech przyzwyczaił się Koper- 
nik do gwarnych dysput i ob- 
cowania z ludźmi. Toteż w ci- 
chym Fromborku Kopernik, 
aczkolwiek prowadził życie 
samotne, nie był pustelnikiem. 


Wypełniał obowiązki kanoni- 
ka, udzielał pomocy lekarskiej 
(we Włoszech studiował me- 
dycynę) i prowadził badania 
naukowe. 


„Listewki złożywszy 
w prosty przyrząd” 


Kopernik sam zbudował so- 
bie narzędzia badań  nauko- 
wych — kwadrant i liniał pa- 
ralaktyczny z drzewa jodłowe- 
go. Przechowywano je począt 
kowo we Fromborku, a potem 
(w 1584 r.) podarowano je 
duńskiemu astronomowi Tycho 
Brahe, który z tej okazji u- 
łożył po łacinie następującą 
odę o Koperniku, „mężu, któ- 
remu podobnych raz w ciągu 
wieków rodzi zazdrosna © 
wielkie czyny Ziemia“. 

Ten, który Słońcu powie- 


kład jego nauki: „Mikołaja 
Kopernika maly komentarz 
do wysuniętych przez niego 
hipotez o ruchach cial niebies- 
kich“. Sześć zasadniczych 
stwierdzeń Kopernika zawar- 
tych w tej pracy, stanowią is- 
totę nauki Kopernika i pod- 
stawowe założenia nowożytnej 
astronomii. 


Drugim zasadniczym dzie- 
łem Kopernika jest praca: „O 
obrotach ciał niebieskich". 


Jego nieśmiertelne dzieła u- 
kazały się drukiam w chwili, 
kiedy Kopernik ciężko zacho- 
rował i już więcej nie wstał 
z łóżka — na początku zimy 
1542 r. 


Kopernik dobrze znał fa- 
natyzm į nietolerancję kościo- 
ła katolickiego i dlatego prze- 
widując, jaki hałas podniosą 


dział: „Zejdź z nieba i stój!* 
Kto Ziemię na Niebo, a Księ 
życ na Ziemię rzucił 

I wywróciwszy cały porzą- 
dek świata 

Spoideł świata nie rozerwał 
nigdzie i nie rozsunął 

A prościej niepomiernie i 
harmonijniej postawił nam 
Nienaruszalność świata, tak 
znaną z doświadczenia naszych 
oczu 

Ten mąż, Kopernik, którego 
mam na myśli, 

Te oto listewki złożywszy w 
prosty przyrząd 

I nim dokonawszy tak śmia- 
łych zamierzeń. 

Prawa nałożył na cały nie- 
bios obszar, 

Ciała niebieskie w chwale 
ich górnych biegów 
Kawałkom nędznym drzewa 
podporządkował. 

Do samych dotarł bogów, 
dokąd od dnia stworzenia 
Los prawie wszystkich śmier 
telnych drogę zamknął. 
Jakichże przeszkód przezwy- 
ciężyć nle potrafi rozum? 
W 1530 r. Kopernik napisał 
pracę, zawierającą krótki wy- 


przeciw jego teorii zwolenni- 
cy martwych tradycji i histo- 
Tii biblijnej, obawiając sie 
napaści i prześladowań — Xo- 
pernik wstrzymywał się od pu- 
blikowania swoich poglądów. 


„Prawa nałożył 
na cały niebios obszar” 


Rewolucja w astronomii, ja- 
ką dokonał Kopernik, polega 
na tym, że „ruszył ziemię”, 
umieszczając ją wśród pla- 
net, a słońce w centrum, W 
ten sposób Kopernik obalił 
tysiącletnie, niewzruszone za- 
sady nie tylko w dziedzinie 
astronomii Nauka Kopernika 
miała też bezpośredni wpływ 
na panujący wówczas Świato- 
pogląd. Obalenie nauki Ptolo- 
"meusza było obaleniem panu 


? jących wówczas poglądów na 


budowę wszechświata oraz 
zadawało cios w Światopogląd 
oparty na ślepej wierze. W 
tym okresie ludzie opierali swą 
znajomość świata na zabobo- 
nach. Zagadkowe niebo było 


dla nich dalekie. pełne tajem- 
nic. W myśl wskazań religij- 
nych tam właśnie, w niebie 
szukali wyjaśnienia losów ludz 
kich. Tą „tajemnicą nieba“ 
posługiwali się królowie. ksią- 
zeta i władze kościelne, aby 
odwrócić uwagę uciskanych 
przez siebie ludzi ad walki o 
jepsze życie na ziemi, tą ta- 
jemnicą nieba straszył Śmia- 
łych. Wiara w to wszystko co 
według kościoła dzicje się w 
niebie, co czeka człowieka w 
niebie, megła się utrzyrnywać 
dzięki uŚwięconym przez ko- 
ścłół poglądom na budowe 
świata. Kopernik wskazał, że 
ziemia jest planetą jak wiele 
innych, to znaczy, że jest ona 
jednym z ciał niebieskich — 
burząc w ten sposób uświęco- 
ny przez kościół pogląd na 
budowę wszechświata. 


W początkowym okresie ko- 
ściół przyjął naukę Koperni- 
ka, jako hipotezę dogodną dla 
obliczeń astronomicznych, a 
nie jako obraz prawdziwej bu- 
dowy świata. W okresie gdy 
dalszy rozwój nauki potwier- 
dził i wyjaśnił teorię tego 
wielkiego reformatora astrono- 
mii, ujawniła się cała wrogość 
kościoła wobec nauki Koper- 
nika. Widząc w nauce Koper- 
nika nową prawdę o budowie 
świata, naukę burzącą ciem- 
notę i zabobon, kościół kato- 
licki dzieła Kopernika włączył 
do spisu książek zakazanych 
dla wierzących. W spisie tym 
figurowały one do niedawna, 
chociaż cały kulturalny świat 
dawno uznał słuszność genial 
nych twierdzeń Kopernika 
W ten sposób ujawniła się 
zZ całą ostrością WTOgOŚĆ 
kościoła do  wie'kich od- 
krywczych osiągnięć nauki, za 
dającej każdym swym osiąg- 
nięciem poważne ciosv zaco- 
faniu i ciemnocie. Jako o 
„chytrości szatańskiej" mówi 
li o nauce Kopernika. „rywa- 
lem Boga“ nazywali tego, o 


jeszcze | 


na iront koreański 


z Pekinu) 


w której była zaproszona delegacja mło- 


dzieży polskiej. 4.090 studentów 
dlugo manifestowało na cześć 
przyjaźni z Polską. Moje prze- 
mówienie nagrano na płyty. 
Przy dźwiękach hymnu ŚEMD 
wręczono mi bukiet kwiatów. 
Wieczorem długo dyskutowali- 
śmy z młodzieżą. à 
Młodzież chińska z zacieka- 
wieniem dopytywała się jak 
młodzież polska walczy o pokój, 
jak buduje nową, ludową oj- 
czyznę. Z kolei opowiadano nam 


o wysiłkach młodzieży chińskiej, 


o ich bohaterskiej walce w Ko- 
rei. Jednym z rozmówców był 
student, który podanie o przy- 
jęcie do wojska i wysłanie na 
front koreański napisał własną 
krwią. 

Agresja imperialistów ame- 
rykańskich na Koreę stała się 
głównym tematem rozmów. Już 


50 studentów Uniwersytetu po- 
szło na front, a 1.300 studentów 


złożyło swoje zgłoszenia do ar- 
mii wyzwoleńczej. Wa!ka w œ 
bronie Korei jest walką w o- 
bronie Chin, rozumie to mło- 
dzież chińska. Zgłoszenia do ar- 
mii wyzwoleńczej wielu studen- 
tów, jak to uczynił nasz rozmów 
ca, pisze własną krwią, w ten 


sposób podkreślając swoją wolę 


walki o wolność bratniego na- 
rodu. 

Z inicjatywy OFMD wprowa- 
dzono na uczelni dodatkową 
godzinę kultary fizycznej, aby 
utrzymać sprawność do pracy i 
obrony. 

94 proc. studentów bierze 
czynny udział w pracy propa- 
sandowej na terenie miasta 1 
okolicy. Studenci prowadzą sze- 
roką korespondencję z żołnie- 


rzami na froncie, organizują 
wiece połączone z występami 
artystycznymi — wyjaśniają, 


że imnerializm prowadząc woj- 
nę zaborczą na Korei, zagraża 
Chinom, zagraża pokojowi na 
całym świecie. 


Podsiuchane 


Z szybkością 150 km na go- 
dzinę pędzi szosą  l2-cylin- 
drowy „Cadillac“. W pewnym 
momencie mija go mala „Sko- 
da“. Zdziwiony kierowca „Ca- 
dillaca* dodaje gazu, chce 
„Skodę" dopędzić, ale nie mo- 
że. Licznik wskazuje 160, 170, 
180 km... Nagle „Skoda“ staje 
przed zamkniętym szlabanem; 
„Cadillac“ dojeżdża. Kierowca 
„Cadillaca" wychyla głowę z 
samochodu i pyta kierowcy 
„Skody: 

— Czy pan ma jakiś specjal- 
ny motor w swoim samocho- 
dzie? 


— Nie. To zwykły motor 
„Skody, 

— Ale na pewno pali pam 
jakąś specjalną mieszankę? 

— I to nie. Używam tej sa- 
mej mieszanki, co pan. 

— Więc jak to się stało, że 
pan prześcignął „Cadillaca”*? 
Bo mam dwa rodzaje 


nia ceny. *wyższej o 5 procent W obu tych zebraniach wez- francuskiej jest wybitnie wy wvjrzał bez maski ob- opon. 
"od przewidzianej w cenniku, za: mą p młodzi RAE TEE gee niekorzystna dła organi-  mierzły imperializm ame- —? 
zarejes'rowaną maciarę. która, rzy zabierając głos, wyjJasmią zacji obrony (czytaj: napa- rykański. sl 
jako niezdolna już do produkcji! mniej zrozumiałe postanowienia ści; przyp. Hak.) atlantyc- rst Tak. Na Je odd kołach 
| prosiąt sprzedawana jest na| uchwały oraz zachecą do zwięk- marn opony amerykańskie, a 
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którym ENGELS nisał. że dzie 
ło jego to „nieśmiertelne dzie- 
ło, znamionujące nowa epokę 
w  przyrodoznawstwie”, Że. 
„od tej chwili badania przy- 
rodnicze wyzwalają się spod 
ciążenia religii“ i dają „dymi- 
sję teologii“, 


Taka jest zasługa Koperni- 
ka dla nauki o świecie Tak 
jest wkład wielkiego Polale£ 
w ogólnolndzki dorobek re 
wolucyjnej myśli ludzkiej. 

K. O. 


*) Humanizm od słowa 
łacińskiego „humanus“ -- czło 
wiek. W walce z feudalnv-koś- 
cielną ideologią, głoszącą cał- 
kowitą uległość człowieka wo- 
bec Boga, humanizm głosił za- 
sade swobodnego rozwoju czio- 
wieka. 


**) Teorja układu słoneczne- 
go Ptolomieusza, tzw. teoria 
geocentryczna, dzieli świat na 
2 sfery: ziemię i slońce, gwiaz- 
dy, planety. Według Ptolo- 
meusza punktem stałym w 
systemie planetarnym jest zie- 
mia. 


Artykuł „0 człowieku, 
który poruszy! ziemię” 


należy wykorzystać 
do prasówek 


Zmajomość rzeczywistych potrzeb 
intermatów szkól zawodowych 
ustalenie dokładmych norm zaopatrzenia 
systematyczna kontrola = 


zapewni odpowiednie warumki bytowe młodzieży 


Artykuł, który ukazał się w 
naszym piśmie dnia 29.1 br. pt. 
„Listy. czytelników sygnalizują 
poważne braki w internatach 
szkół zawodówych”, nie tylko 
zaalarmował CUSZ oraz poszcze 
gólne Departamenty Szkolenia 
Zawoduwego i DOSZ-e, ale o- 
tworzył na łamach „Sztandaru“ 
dyskusję na temat: „Jak polep- 
szyć złą sytuację bytową i wy- 
chowawczą w internatach szkół 
zawodowych“. 

Wypowiedzi były różne. De- 
partameniy Szkolenia Zawodo- 
wego Min. Górnictwa i Min. 
Przemysłu Ciężkiego propono- 
wały zwiększenie kontroli spo- 
łecznej w terenie, Min. Przemy- 
słu Lekkiego apelowało o pla- 
nowy nabór da iniernatów oraz 
zwiększenie samodzielności mło 
dzieży przy likwidacji przero- 
stów administracyjnych w in- 
ternatach, CUSZ wreszcie — do 
nosząc o przeprowadzeniu wiel- 
kiej akcji kontroli społecznej — 
postulował o wzmożenie aktyw- 
ności organizacji ZMP-owskiej 
w sprawach wychowawczych i 
zerwanie z systemem bezdusz- 


nego „administrowania“ inter- 
natami przez dyrekcje szkół 
(Sztandar Młodych“ z dnia 
9.II1). 


Równocześnie przychodziły do 
redakcji nowe Skargi, wiążące 
się ściśle z poprzednimi. Typo- 
wym przykładem jest tu Tech- 
nicum Bawełniane w Bielawie, 
gdzie uczniowie przez cały kwar 
tał nie dostali stypendiów. Mie- 
szkańcy internatu Liceum Ce- 
mentowego w Sosnowcu Sskar- 
Żyli się, że muszą wykonywać 
zbyt wiele czynności gospodar- 
czych wobec redukcji personelu 
internatowego i że odbija się to 
na wynikach nauki. Podobne 
zażalenie przyszło z Licenm Gór 
niczego — także w Sosnowcu. 

Z drugiej strony niektóre De- 
partamenty Szkolenia Zawodo- 
wego utyskiwały na poważne 


zmniejszenie preliminarzy budże | 


towych dokonane przez PKPG 
i Min. Finansów. 

Jakie wyniki przyniosło zba- 
danie tej sprawy? 

Przed rozpoczęciem ub. roku 
szkolnego Departamenty Szko- 


lenia Zawodowego miały prze- | 


prowadzić planowy nabór ucz- 
niów do szkół. Otrzymały więc 
plany odnośnie liczby uczniów 
oraz sum stypendialnych. Trze- 
ba nadmienić, że ilość miejsc w 
internatach została przy tym 
poważnie zwiększona. 

Tymczasem wiele szkół prze- 
prowadziło nabór żywiołowo. 
Niech posłuży za przykład Sżko 
ła Chemiczna w, Głuchołazach, 
która w formularzu sprawo- 
zdawczo-statystycznym podała 
liczbę uczniów 58, przyjęła zaś 
117. 

Jeszcze w lutym br. Min. Prze 
mysłu Ciężkiego nie potrafiło 


podać CUSZ-owi ilu ma ucz-| 


niów w swych szkołach; nic zaś 
nie wskazuje na to, aby inne 
Departamenty Szkolenia Zawo- 
dowego oyły o wiele 
zorientowane w terenie. 

Jakże więc taki Departament 
mógł zapanować nad żywiołem 
przy naborze do szkół? 

Jakże więc mógł przeprowa- 
dzić właściwą analizę szkolnych 
preliminarzy budżetowych? 

Powstaje pytanie skąd się 
bierze tak słabe powiązanie De- 
partamentów z terenem? 

W Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego nie ma w ogóle 
Wydziału Młodzieżowego, ani 
chociażby Samodzielnego Refe- 
ratu  Miodzieżowego jest 
tylko dwuosobowa komórka w 
Wydziale Szkół, która powinna 
pełnić funkcje wydziału lub re- 
feratu — a zajmuje się np. spra 


lepiej , 


wami programowymi, co by- 
najmniej do niej nie należy. 

W Ministerstwie- Przemysłu 
Lekkiego — Samodzielny Refe- 
rat Młodzieżowy przy Departa- 
mencie Szkolenia Zawodowego 
— zamiast prowadzić pracę po- 
lityczną w terenie, zamiast u- 
trzymywać kontakt z młodzieżą 
w szkołach i internatach — to- 
nie w morzu papierków. 

Oto tylko dwa przykłady, któ 
re dają nam odpowiedź na za- 
dane pytanie. Skutek był taki. 
że istotnie przyznane w b. roku 
budżetowym kredyty dłą szkół 
okazały się w wielu wypadkach 
zbyt niskie. Po podniesieniu w 
bieżącym roku np. stawki na 
wyżywienie jednego ucznia z 
4,95 zł na 5,55 zł dziennie — za- 
twierdzone sumy budżetowe 
Min. Przemysłu Lekkiego nie od 
powiadają ilości uczniów. 

Ale bywają wypadki odwrot- 
ne: w tym samym Min. Prze- 
mysłu Lekkiego kredyty na sty 
pendia zostały w br. zwiększo- 
ne — a MPCHem ma na tym 
odcinku pewne niedobory. 

W dodatku przy pośpiesznym 
zatwierdzeniu wstępnych budże- 
tów dla szkół popełniono wiele 
błędów — właśnie na skutek 
nieznajemości realnych potrzeb 
terenu. Np. jedna ze Szkół 
Odzieżowych dla pracujących w 
Łodzi otrzymała kredyty na sty- 
pendia, których to sum w re- 
zuitacie zabrakło dla Techni- 
Rum Bawełnianego w Bielawie. 

Jak ta sytuacja odbiła się w 
terenie? 

Niektórzy dyrektorzy szkół za 
częli masowo zwalniać personel 
administracyjnv — aż do prze- 
sady, inni próbowali 
odpłatność za wyżywienie. sty- 
peńdia przestały docierać 


ło się to wszystko w połowie ro- 
ku szkolnego. 

Tam. gdzie dyrektor był do- 
brym  ka'kulatorem — próbo- 
wał pokrywać niedobory z in- 
nych pozycji budżetowych. Tam 
gdzie była mocna organizacja 
ZMP-owska potrafiła 
zapobiec fermentowi i radzić 
sobie samoobsługa. Ale nieste- 
ty, nie wszędzie tak było. 

Jednocześnie w niektórych 
szkołach ze zdziwieniem zau- 
ważono. że przyznane kredyty 
są większe od zapotrzebowan. 

Taka syluscja — 1zecz prosta 
— nie stworzyła odpowiednich 


scypliny finansowej. A oto prze- 
cież głównie chodziło. Nie jest 
do pomyślenia, aby wprowadza- 
jąc dyscyplinę finansową i to 
bardzo ostra na odcinku prze- 


(notrawstwa w dziedzinie szkol- 
nictwa zawodowego, gdzie do- 
tąd (mówiąc delikatnie) nie bar 
dzo pracowano z ołówkiem w 
reku i gdzie można było natra- 
fić na pewne przerosty. 


Toteż przy analizowaniu bu- 
dżetów w Wydziale Szkolnictwa 
Zawodowego Departamentu Kul 
tury i Urządzeń Socjalnych po- 
czyniono zupełnie słuszne, do- 
niosłe oszczędności. 

Jednak przy dokonywaniu 
tych potrzebnych i słusznych o- 
szczędności popełniono pewne 
błędy, które wyraziły się w nie 
których miejscach w mecha- 
nicznym obcięciu etatów wycho- 
wawczych. 

Drugim niedociągnięciem Wy 
działu Szkolnictwa Zawodowego 
jest brak realnych norm wyży- 
wienia, etatów wychowawczych 
i administracyjnych — co nie- 
wątpliwie miało związek z owy- 
mi mechanicznymi obcięciami. 
Norma bowiem 5,25 zł na ucz- 


stosować | 


mysłowym— dopuszczać do mar- i 


do | 
wielu uczniów. nagle zabrakło | 
atatów wychowawczych. A dzia | 


ona ł 


warunków dla polepszenia dy- 


nia i jeden wychowawca na 
50 uczniów to normy pro- 
wizoryczne, nieoparte na do- 


kładnym badaniu potrzeb inter- 
natów i warunków rynkowych. 

Trzeba przypomnieć, że pierw 
szy kwartał br. kalendarzowe- 
go był dla szkół zawodowych i 
internatów przy tych szkołach 
szczególnie ciężki ze względu 
na prowizorium budżetowe w 


czasie którego Min. Finan- 
sów otworzyło tylko 22 proc. 
kredytu. Po zniesieniu prowi- 


zorium budżetowego uwzględ- 
niono uzasadnione wnioski o u- 


zupełnienie — jak. np. M.P.L. w 
sprawie etatów  wychowaw- 
czych. 

* 


Ustawa o Planie 6-letnim mó- 
wi: „Naklady inwestycyjne na 
budowę i rozkudowę burs przy 
szkołach zawodowych wyniosą 
w czasie Planu 19 mid. zł. w ce- 
nach 1950 r. Pod koniec Planu 
6-letniego liczba absolwentów 
szkół zawodowych wzrośnie do 
ponad miliona osób“. 

Rzecz jasna, że równomier- 
nie rosnąć będą kredyty na za- 
opatrzenie szkół. 

Tym bardziej więc — w obli- 


czu tych wielkich zadań Sze- 
Ściolatki — musi być zapew- 
niona na odcinku szkolnictwa 


zawodowego dyscyplina finan- 
scwa i realność zapotrzebowań. 
Wnioski z tego są następujące: 


— Wydział Szkolnictwa Zawo- 
dowego Dep. Kultury i Urządzeń 
Socjalnych PKPG powinien jak 
najprędzej opracować dokładne 
normy wyżywienia, etatów wy- 
chowawczych i stypendiów w 
internatach. 

— nieznajomość terenu i nie- 
związanie Departamentów Szko 
lenia Zawodowego ze szkołami 
może być i nadal przyczyną nie- 
dociągnieć, jakie miały miejsce 
w b. roku szkolnym. Toteż Wy- 
działy Młodzieżowe powinny 
„siedzieć w terenie“, tzn. znać 
potrzeby i braki szkół, stale 
analizować warunki bytowe i 
wychowawcze, prowadzić pracę 
polityczną w powiązaniu ze 
szkolnymi organizacjami ZMP. 

— trzeba, aby CUSZ wpro- 
wadził planowy nabór do inter- 
natów i szkół, żeby tego planu 
przestrzegał. 


Uwanie, 


natrzeniem, 


horyzontu. Dis, w szkolnym 
umiejętności i uczu się 


I wpatruje 
2 Ojicerskiej Szkeły Marynarki 


gotowości 
oficerem. W ciekawej i znaste: 


wych. W kontroli tej muszą 
wziąć czynny udział instancje 
ZMP. 


Troska o odpowiednie warun- 
ki bytowe młodzieży należy do 
podstawowych obowiązków na- 
szej organizacji. Sprawy wa- 
runków życia w internatach — 
to bardzo ważny odcinek tej o- 
pieki. Niestety, jest on nieje- 
dnokrotnie jeszcze łekceważony 
i niedoceniany. Tymczasem 
przykład organizacji szkolnej 
ZMP w Bielawie, o czym pisa- 
łiśmy niedawno, Świadczy, że 
organizacja ZMP-owska, która 
systematycznie czuwa nad spra- 
wami bytowymi i wychowaw- 
czymi swego internatu może 
wiele usterek w porę usunąć i 
wiele dopomóc dyrekcji szkoły 
w lepszym gospodarowaniu za- 
sobami internatu. Dłatego trze- 
ba, aby Zarządy Powiatowe i 
Wojewódzkie systematycznie 
kontrolowały i analizowały na 
posiedzeniach prezydium i bez- 


1 


O pracy agitatórów i propagandystów '™ 


powiecie żywieckim trzeba wyrównać 


różnicę między poziomem 
wiejskich i miejskich zespołów szkoleniowych 


szem. piosenką, czytaniem Wy- 
jątków z dobrych książek. 

Coprawda w broszurach szko- 
jleniowvych podane są nuty i 
i teksty piosenek ale prawie 


W 122 numerze „Sztandaru Młodych“ kol. Mieczysław Wto- 
darski opowiedział nam o doświadczeniach agitatorów z woj. 
wrocławskiego. Wskazał on na tak ważne czynniki w pracy 
agitatorów, jak: osobisty przyklad, stałe podnoszenie kwali- 
jikacji, wymiana doświadczeń. Podkreślił, że agitator powi- enek : 
nien.działać nie tylko na terenie zakładu pracy czy szkoły, nikt na wsi nie zna nut, więc 
ale wszędzie gdziekolwiek się znajdzie: w kinie, w tramwaju, nie spełniały ane swej roli. 

w pociągu. Szczególnie ważne w naszej pracy agitacyjnej jest i % 
zbliżenie do szerokich mas młodzieży. L |do 

Dziś drukujemy artykuł korespondenta Czesława Procho- O wiele lepiej idzie praca w 
ta z Żywca wa temat pracy propagandystów i agitatorów pow. żywieckim na odcinku ro- 

poiniczyrn. Szkolenie przyczy- 


sieck 
eia ae nia się tu do wzrostu produkcji. 
I tak np. gay propagandysta 
zespołu szkoieniowego w Žy- 
wieckiej Fabryce Maszyn prze- 


U nas, na terenie pow. ży- 
wieckiego mamy poważne trud- 
ności w pracy propagandowo- 


Propagandyści pracowali 
chaotycznie, często brakowało 
im materiałów szkoleniowych. 


agitacyjnej na wsi. gdyż%ZP mie posiadał wystar proba sz caon an E ga 
Zacofane sposoby gospodaro- | czającej liczby broszur.“ A PR-u w EEE 
wania, silny jeszcze nacisk 24), ŚW be. . — członkowie tego zespołu za- 
ideologiczny KA brak |. Prak było również kontroli inicjowali w swym zakładzie 

spółdzielni produkcyjnych _ |pracy zespołów szkoleniowych i ruch korabielnikowców. 
3 propagandystów ze strony wyż-| Dzieki pracy agitatorów w 


wszystko to stawia przed naszą 
organizacją w żywieckim po- 
ważne zadanie wzmocnienia 
pracy polityczno-wyjaśniającej. 

Przykładem słabej pracy kół 
ZMP-owskich na wsi może być 
fakt, że w pow. żywieckim za- 
planowano zasiać  siewnikami 
w tegorocznej akcji siewnej 687 


szych instancji. brak było od-. z5 
praw dla propagandystów, któ- 
re wykazałyby nasze braki oraz 


dały wytyczne do dalszej pracy. 


Fabryce Śrub w Sporyszu 
młodzieżowa brygada  produk- 
cyjna kol. Knopka zobowiązała 
się w kwieliniu wyprodukować 
j2 tony gotowych produktów z 
rząd Powiatowy w Żywcu zwo- | 9dpadków. a brygada kol. Hup- 
łał odprawę propagandystów, Tźaka wyrabia przeciętnie 130 
która wykazała, że dotychcza- | Proc. nowej normy. 


Dopiero w kwietniu .br. Za- 


— ponieważ wielka akcja spo pośrednio pracę organizacji zet- z A A i 7 a Zajmijmw się jeszcze odcin- 
lecznej kontroli, zorganizowana |empowskich w iniernatach, a ipana jewnikami tylko 208 był zły Szkoiejie w oepałach | kiem szkolnym. 7 
przez CUSZ, dała dobre wyni- | wnioski tej kontroli dotyczące |. Wróg stara się  oturnanić | miało charakter suchych, czę-|  ZMP-owcy Szkoły Ogólna. 
ki — należy akcję tę przekształ- | Warunków bytowych i wycho- chłopów plotkami Ha gdy będą | sto źle przygotowanych refera- kształcącej w Żywcu  przyjell 
cić w stałą. systematyczną kon- | Wawczych internatów przeka- korzystać z ae bedą | tów. Wielu. propagandystów nie 'formę krótkich pogadanek. kto- 
trolę i opiekę ze strony Rad Na- |zywały DOSZ-om, CUSZ-owi i musieli oddawać kontyngent | przeszło żadnego prze: sxolenia re uzupołnia dyskusja. 
rodowych, Związków Zawodo- | odpowiednim  Departamentom | iq Co z tego wynika? Wynika Zebrania szkoleniowe ziały nu-i Zespoły szkoleniowe udały się 
wych i organizacji społecznych | Szkolenia Zawodowego. |z tego, że na wsi za mało było dą. Nie było mowy © ‘uroz- | kilkakrotnie na filmy radzie- 
sad internatami szkół zawodo- JERZY ZIELEŃSKI pracy poliiycznej. maiceniu tych zebrań  wier- Chie Np. na temat  „Spisku 
Xa l 5 'bankrutów' zorganizowano dy- 

E p suusję we wszystkich zespołach. 
| Sami propagandysci podnoszą 
ES © stale swój poziom ideologiczny 
z ” i naukowy. Dzięki ich pracy 
SMS | uczniowie klas Xla i XIb nie 
we ga . ti mieli ani jednej noty niedosta- 
1% U Sa. 24 BZ F F JAJ, ' tecznej. 
RE È ża 4 WA o 
- wo ŚŚ 7 wy A M a> i ~ 
àr | Wnieski na przyszlość dla 
propagandystów, agitatorów t 


się młcJy podchorąży 
Wojennej w daleka imwe 
rejsie zdobywa on konieczne 
bojowej. Jutro będzie 
PINE). ale trudnej slubie na 


morzu będzie strzegł polskich. granic, bedzie striegl pokoju. 


W okresie zimowym 18 


31-52 200.990 osób 


nauczy się języka rosyjskiezo 


Znajomość języka rosyjskie- 
go, umożliwiająca bezpośrednie 
i pełniejsze korzystanie z boga- 
tych doświadczeń ZSRR we 
wszystkich dziedzinach życia. 
jest dla nas w okresie realizacji 
Planu  6-letniego szczególnie 
ważna. 

Dotychczasowe kursy 
rosyjskiego nie objęły wszyst- 
kich pragnących się uczyć. 

W bieżącym roku sprawą przy 
gotowania kadr nauczycielskich 
oraz ich metodycznego prze- 
szkolenia zajeło się Minister- 
stwo Oświaty. Zadaniem jego 
jest przygotowanie 1800 nau- 
czycieli, 

Kursy organizowane są przez 
TPPR, CRZZ, Ligę Kobiet. 
Związek Sarnopomocy Chłop- 


języka 


skiej. Nad całością szkolenia 
czuwa Komisja Międzyorganiza- 
cyjna Nauczania Języka Rosyj- 
skiego przy ZG TPPR. 

W okresie zimy 1951-52 roku 
początkowe nauczanie języka 
rosyjskiego obejmie 200000 o- 
sób. Kurs (rwać będzie dwa ra- 
zy po dwie godziny w tygodniu 
w grupach po 20—30 słuchaczy 
w mieście i 15—20 na wsi. 
Koszt nauki na kursie wyniesie 
10 zł Nauka języka rosyjskiego 
dla dorostveh epierać się będzie 
na podroczn.ku „Uczmy się je- 
zyka rosyjskiego“, którego pro- 
gram dostosowany jest do po- 
trzeb i zainteresowań starszych. 

Kursy rozpoczynają pracę w 
miastach 15 września, na wsi 1 
listopada. W. W. 


Jak przeprowadziiiśmy 


„ZIMNY WYCHOÓW” CIE 


CIA 


w Liceum Hodowlanym w Krzelowie 


Zaczęło się od tego. że na jed- 
nym z zebrań „Kółka Hodow- 
ców* w naszym Państwowym 
Liceum Hodowlanym w Krze- 
lowie (woj. kieleckie) został wy- 
głoszony referat o zimnym wy- 
chowie cieląt, stosowanym w 
Związku Radzieckim. 

Referat wywołał wśród mło- 
dzicży bardzo góraca dyskusję. 


Przewodniczący Kółka Hodow- 

ców, kol. Józef Kawiorski i inż. 

Jan Niemczyk wraz z wycho- 
wankiem. 


w wyniku której postanowiliśmy 
dokonać doświadczenia z zim- 
nym wychowem cieląt w naszym 
liceum. 


Szybko zbudowaliśmy spe- 
cjalna klatkę o wymiarach 
2X1,5X1,8 m, krytą papą. 1! li- 
stopada 1950 roku urodziła się 
jałoszka rasy ezarno-białej ni- 
zinnej, po matce  pierwiastce 
„Zimnej“ i ojcu .Adonisie'. Na- 
tychmiast po urodzeniu. wytarł- 
szy cielę do sucha. umieściliśmy 
ije w klatce. zwróconej drzwicz- 
| kami na zachód. 


Nasza wychowanica w pierw- 
szym dniu swego życia ważyła 
205 kg. zbudowana była nie 
najlepiej. odznaczała się jednak 
i bardzo żywyrn temperamentem. 
jaki zwvkł cechować cielęta jej 
i rasy Różnica polegała tu tylko 
lna tym. że nasze cielę już w 
pierwszym dniu swego życia mu 
'siało znosić temperaturę, która 
rano wynosiła załedwie 6% w 
południe podniosła sie do 16° i 
wieczorem opadła do 10°. 


Zaczęło się karmienie. W 
pierwszych trzech tygodniach 
karmiliśmy jałoszkę następuja- 
co: pierwszego dnia dostała ona 
6 razy po 0,20 I mleka, drugiego 
dnia pięc razy po 0,50 I mieka. 
trzeciego dnia pięć razy po 0.40 
litra mleka. czwartego dnia pieć 
razy po 0.50 1 mleka, piątego 
dnia również pięć razy. ale już 
po 0.70 1, szóstego dnia pięć razy 
po całym litrze i siódmego dnia 
cztery razy po półtora litra mle- 
ka. 


w RZ RE RZEZ ZE A w OO R | A RR R M. ZORRO RONA 


Z wielkim napięciem śledzili- 
śmy wszyscy zachowanie, a 
szczególnie wagę naszej wycho- 
wanicy. Dzienny przyrost na 
wadze sięgał przeciętnie 530 
gramów. Tygodniowa  jałoszka 
ważyła 30 kilogramów i 200 gra- 
móyw, zaś przyrost dzienny do- 
szedł w tym czasie do 1700 gra- 
mów. 


Racje mleka, którym żywili- 
śmy cielę, wzrosły do 7 litrów 
dziennie. a pod koniec pierwsze- 
go miesiąca chowu wynosiły już 
8 litrów dziennie. Pod koniec 
miesiąca zważyłliśmy cielę 
ważylo okrągło 50 kg. 


Wyniki, jakie dotychczas osia- 
gnęliśmy, bynajmniej nas nie 
zadawalały, zresztą najważniej- 
sze wydarzyć się miało dopiero 
po nadejściu mrozu, który dla 
cielęcia był prawdziwym egza- 
minem. y 


Mróz nadszedł niespodzianie 
w końcu grudnia — temperatu- 
ra opadła do 12° poniżej zera. 
Nasza wychowanica zareagowa- 
ła na to nadzwvczajnym za- 
ostrzeniem apetytu į żwawszym 
niż dotąd hasaniem bo wybiegu. 
na który, jak codziennie. zosta- 
ła wvpuszczońa. W połowie sty- 
cznia średnia temperatura ob- 
niżyła się o 15% poniżej zera, a 
cielak. właśnie w tym czasie 
przybierał na wadze po 1143 
gramów dziennie. Pierwszego 
kwietnia ważył już 180 kilogra- 


mów i dziennie przybierał na 
wadze 11350 gramów. Zmieniź 


się przy tym mie do poznania —- i 


zamiast dawnego herlaka mieli- 
śmy przed sobą pięknie zbudo- 
wany okaz o silnej muskułatu- 
rze, głębokiej i szerokiej kiat- 
ce piersiowej oraz imponująco 
rozwiniętym krzyżu i  zadzie. 
Jędrna skóra pokryła się gęstym, 
jedwabiście połyskującym wło- 
sem. Organizm nie nosił naj- 
mniejszych śladów gruźlicy, a 
czym jest zakaźna biegunka, 
prześladująca tak często ciele- 
ta, nasze cielę w ogóle nie wie. 


Dumni jesteśmy z udanego 
eksperymentu. W roku przy- 
szłym zastosujemy go z cielę- 
ciem płci męskiej. 


Nad. Bogdan Ślusarek 


kl. II b Państw. Liceum 
Hodowl. w  Krzelowie 


Opracował J. O. 


Przed hutnictwem stanęły w 
Polsce Ludowej wspaniałe wi- 
doki i możliwości rozwojowe. 
„Stwarza to ogromne zapotrze- 
bowanie na wysoko kwalifiko- 
wanych hutników - techników, 
, inżynierów. 
| Ale nie tylko to może za- 
.chęcić do naszego zawodu. Bar- 
„dzo piękna jest hutnicza pra- 
ca. Trudna, to prawda, potrze- 
ba w niej wiele zapału i wie- 
dzy — ale za to jakie daje czło- 
wiekowi poczucie siły. Topimyv 
Żelazo, zmuszamy je, żeby słu- 
żyło ludziom. A potem, gdzie 
spojrzę, co wezmę w rękę — 
| widzę: jest w tvm kawałek na- 
iszej hutniczej pracy .. 
Przypominam sobie moje mło- 
de lata, kiedy mieszkałem we 
wsi CHRZCIĘCICE. Bzlia tam 
tylko jedna szkoła na siedem 
wsi. Dumny byłem z tego. że 
miałem sposobność ukończyć 2 
klasy szkoły powszechnej, pod- 
czas gdy wielu z moich kole- 
gów o dużych zdolnościach mar- 
nowało swoje talenty i zami- 
łowania, bo rodzice ich nie mo- 
gli sobie pozwolić na opłace- 
nie szkoły. Po odbyciu służby 
wojskowej zgłosiiem się do huty 
bez wielkiej nadziei uzyskania 
pracy, bo w Polsce szalało bez- 
robocie. Zostałem jednak przy- 
jęty i  rozpozząłem pracę w 
I niezwykle ciężkich warunkach. 
Nie znano wówczas wsadzarek. 
które ładowałyby same złom do 
pieca, jak dzisiaj. Ładowaliśmy 
ręcznie 67—70 ton zlomu. O tym, 
aby dostać lepiej płatną pracę 
nie było mowy, mimo długolet- 
niej pracy w hucie. Starsi nie 
chcieli nas uczyć zawodu — ba- 
li się, że moglibyśmy zająć ich 
micjsce, a właścicielami i dy- 
rektorami hut byli kapitaliści 
amerykańscy, niemieccy i fran- 
cuscy, dla których wygodne było 
zatrudnienie niewykwalifikowa- 
nych robotników. 

Dzis młodzież nasza jest w 
tym szczęśliwym położeniu, że 
szkoły stoją przed nią otworem, 
lecz wiele jeszcze miodzieży w 
wieku szkolnym nie docenia 
swojego szczęścia i wielkich 
przywilejów danych jej przez 
ustrój naszego kraju. 

Mam już 30 lat praktyki w 
hutnictwie, a kiedy rzuciłem 
wezwanie do stalowników całej 
Polski o szybkościowe wytopy, 
bardzo się ucieszyłem, gdy mło- 
dzi hutnicy tow. BADURA, KO- 
WOL, PISAREK. KONOWA- 
LIE i inni odpowiedzieli na 
mój apel. Dziś w wielu wypad- 
kach ci młodzieżowcy biją re- 


nè dzień 26 maja 1951 r. (SOBOTA) 

Program | na fali 1322 m 

Wiadomości: 5.05, 45.30, 7.55, 
18.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 
Wiadomości sportowe 20.26. 
gody 19.58. 

5.00 Początek audycjł, 5.10 And. dla 
wsi, 5.20 Koncert. 6.05 Polska pieśń 
masowa. 610 Wszechnica Radiowa. 
72.00 Koncert, 8.00 Muzyka, 855 And 
dla kl. licealnych: D „Siudla na wy- 
dziale fizyki'* — pog.. 2) „Praca inży- 
niera w Instytucje Fizyki Technicznej“ 
rep., 9.15 Informacje, 9.20 Uiworv 
na wiolonczelę, 9.50 „Gwiazdy w je- 
ziarze'* — odc. pow. W. Wasilewskiej, 
10.10 Gra Ork. pod dyr. Rezlera, 10.70 
Polska pieśń masowa, 


12.04, 
6 20. 
Stan po- 


10.55 Aud. dla“ 


kl. MI — IV — „Trzy znaki zapyta 
nia“ — słuchowisko, 1115 Muzyka 

aktualności, 11,45 „Głos mają kohiety'* 
12.15 Muzyka. 12.30 And, dla ws, 12.47 
Melodie ludowe. 13.15 Przerwa, 15.30 
And. dla świetlic dziecięcych. 16.20 
Koncert. 17.00 Muzyka, 17.15 ..Z kra- 
ju f ze świata”. 17 45 z czy węglowa 
dan?“ — pogadanka dr Żabińskiena, 
1755 „Porozmawiajmy, 1800 Kompa- 
zytor Tywodnia. 18.35 Felieton, 18.45 


Najciekawsze audycje przysziego tygo- 
dnia. 19.00 „Z naszych pieśni, 19.20 
Gra Zesp. Orz-chowskiega, m.30 „Kro- 
nika kulturalna“. 21.15 Gra Ork. Tan. 
pod dyr. Cajmera 22.10 Wszechnica 
Radlowa, 22.30 Recital skrzypcowy 
Ireny Dublskaej, 23.17 Koniec audycji. 


VOWA HUTA CZEKA NA HUTNIKÓW — 


pisze tow. Michał Ruliński 
inicjator szybkościowych wylopów z buty ,„ Bankowa“ 


ZP ZMP w żywieckim są jasne. 
Trzeba wyrównać wielką różni- 
cę poziomów w zespolach szko- 
leniowych w mieście i na wsi. 
Organizacje fabryczne i szkolne 
jw pow. żywieckim muszą jak 
najprędzej nawiązać kontakt z 
tusią, iść na wieść z pracą pro- 
-pagandową, iść na wieś z agi- 
tacją  Propagandyści wiejscy 
, powinni nie tylko otrzymywać 
wskaiówki, ale uczyć się pieśni, 
wierszy, dobrego czytania 
aby to, czego się nauczyli, za- 
Świeżo zdobytą wiedzę. nieść do gmin i do kół. ZP mu- 
Razem służyć będziemy przy NE kontrolować 
wielkich piecach ojczyźnie. | ZP ZMP t Żywcu musi się 
Uczniowie kłas siódmych, po- | zatroszczyć o częstsze wyjazdy 
słuchajcie wezwania starego | kin oD ja zaoui i BE A 
: +=: +4 tysi fi wieś, o rozbudo- 
hutnika! Wstepujcie w szeregi] iie sieci świetlie i bibliotek. 
hutników, budowniczych Polski | To adet Baben EDA 
Socjalistycznej! [gea szkolenia i podnoszenia 
MICHAŁ KULIŃSKI ky i i 4 RAW i 
3 wa: a = s Ę 
mistrz.szybkościowych wytopów ES a ym Z pracy 
inicjator metody szybkościowych | CZESŁAW PROCHOT 
wytopów huty „Bankowa“ Żywiec 


kordy starszych stalowników. 
Ale hutników z dnia na dzień 
potrzebujemy więcej. Pod KRA- 
KOWEM budujemy NOWĄ HU- 
TĘ, która sama będzie produ- 
kowała tyle stali, co przed wej- 
ną wszystkie nasze huty razem. 
I właśnie dla Nowei Huty i dla 
innych nowych hut potrzebna 
jest nam kadra, która rekruto- 
wać się będzie spośród uczącej 
się dziś młodzieży. 


Stawa:cie obok nas: My, sta- 
rzy hużnicy, będziemy Wam slu- 
żyć swoim doświadczeniem 
Wy nam młodymi siłami i 


Apeluję do całej młodzieży 
z klas siódmych, aby. myśląc o 
wyborze zawodu, zastanowiła 
się nad pięknem pracy hutnika. 
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powiedział Osadczry. — Diabli wiedzą, co u nas 
z tym drewnem. Zwróciłbyś na to uwagę. 


Wiktar z niechęcią podporządkowywał sie. 
Nie miał już swej woli. Posłusznie poszedł za 


kolega do umywalni, do stołówki... Ze stołów- Swietliczny! 
ki wyszli. jak zwwvkle. tłumnie. ze Swietlicz- -— Stemple, rzeczywiście nie są standarto- 4 
nym na czele į tłumnie poszli na kopalnię. we — wtrącił Andrzej. — Dużo czasu marnu- 


Kiedyś, w pierwszych dniach swojego poby- 
tu, Wiktor lubił obserwować i brać udział 
w tym uroczystym porannym marszu do pra- 
cy. O tej wczesnej godzinie, oprócz górników, 
nie ma na uiicach osady, jak na polu walki 
nikogo, oprócz żołnierzy. 

Za to górnicy — wszędzie. Ze wszystkich 
stron schodzą się do kopalni. Gęsiego, nie- 
zliczonymi ścieżkami idą przez step; schodzą 
z pagórków, przechodzą parowy. gdzieniegdzie 
pojedynczo, tam znowu grupkami, ten — szyb- 
kim krokiem. a inny nawet biegiem; a wszyst- 
ko to milcząc. jakoś poważnie. uroczyście: 
nie słychać głośnych słów. rozmów i śmie- 
chu, tylko z rzadka rozlegają się głośniejsze 
powitania — jak nawoływania posterunków 
w czasie mgły... 

Im bliżej do osady, tym coraz więcej za- 
cieśnia się tyralicra górników; w jasnoróżo- 
wej mgiclce poranka młoty wydają się Wik- 
torowi bojowymi toporami, płomyki lampek 
—- pochodniami. do czasu nierozdmuchanymi ... 
Coś gróźnie wojowniczego wyczuwa się w 
tym ruchu czarnych ludzkich tłumów przez 
step, może dlatego, że wszyscy posuwają się 


je się na podbijanie... 

Wiktor nie brał udziału w rozmowie. Zresz- 
tą nie chciało mu sie i nie mèsi. Koledzy roz- 
mawiali wciąż o kopalni i tviko o kopalni. 
Żyli nią. Stała się ona centralnym punktem 
ich życia. Dla nich':praca w kopalni była ra- 
dością, a dla niego przykrą koniecznością. 
Diabli go wiedzą, czemu tak mu się nie wie- 
dzie. A może przenieść się do innej kopalni 
i tam pracować jako poganiacz koni? Zawszeż 
to przyjemniej poganiać konie niż rąbać wę- 
giel. A najlepiej byłoby do szkoły jazdy. 
I nad granicę. Gdzieś daleko. daleko, az 
na Daleki Wschód. Do tajgi. Łapać dywer- 
santów. . 


Nikt mu nie przeszkadzał marzyć i budować j 
zamków na lodzie. Chłopcy jakby zapomnie- g 
li o jego egzystencji. chociaż szedł tuz obok. 9 
Nawet Andrzej, zajęty rozmową ze Swietlicz- 6 
nym. nie zaczepiał go. I kiedy Wiktor został 9 
wreszcie sam w swojej komorze. nie czuł się 9 
bardziej osamotnionym. niż przez cały ranek 9 
tam na górze, pomiędzy 'łudźmi... Owszem. to $ 
osamotnienie, które przeżywał po raz pierw- 6 


rekami. jak skrzvdłami,, 
niejszero ponad ten Int. 
Obudził go dziesietnik. 
— O. spóirzcie co za rozkosznv obrazek! — 
zawołał z rovnaczą. — Oto jakirh mamv <ztur- 
mowców. Róbcie. co chcecie. towarzyszu Wy- 
rożcow, ale mnie już ręce opadają. 


SE Mar pu Nie bvło nic pięk- 
Szli ulicą rozmawiając. 


— A ja dziś Mitke Zakorko urządze „na 
perłowo“! — przechwalał się Sierożka Ocze- 
retin. — Prześcignę go, pluńcie mi w oczy. 
jeżeli skłamię... 

— Tak. dobrze byłoby z okazji święta usta- 
lić jakiś rekord! — odezwał się Swietliczny. 

— Mnie, chłopcy, drewno zatrzymuje! 


D. c.n. 
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w jednym kierunku, jakby związani wspól- szy w swym młodzieńczym wieku. odpowia- g 
nym tajemniczym sprzysiężeniem. jedyną wo- dało mu nawet. Pracować mu sie nie chciałc. p 
lą i jednym celem. Tu. jak w wojsku, nie ma Co prawda. przygotował narzędzia do Pracv. g 
przypadkowych postronnych ludzi; są niezna- lecz natychmiast odłożył je na bok Zdażw g 
jomi, ale nie ma obcych; wszyscy różni. ale jeszcze urobić sobie rece do krwi Wsz"stko g 
wszyscy — górnicy... Za godzinę cała ta zgra- jedno. normy nie wyrąbie. A czy troche w1e- 9 
na armia będzie już pod ziemią. cej. czy mniej niż połowę — co za róznica! 9 
A tymczasem wszechwładnie zagarnęła ulice Jakby to było dobrze dostać się do szkołw , 
osiedla. Na wszystkich skrzyżowaniach dołą- jazdy! Lub na daleki morski "cis Żaglować AK" 
czają sie do niej nowe oddziały uzbrojonych swobodnie po wszvstkich morzach i oceanach + 
ludzi: z każdego zaułka, podwórza i zagrody i biedv nie znac Wvciagnał sie z rekami pod $ 
wychodzą i wlewają się w milczący potok no- głowa i zapatrzył w strop. W tm matowvm , r 
wi zbrojni ludzie. Wszyscy mają taka samą zwierciadle iak na ekranie w!dział wszwstkie à 
broń — siekierę lub młot i taki sam mundur swe marzenia Naturalnie dlate rejs" — A 
wojskowy — czarny. górniczy „aksamit“... to dziecinna fantazja To sie nigdv nie spel- 
Jedno tylko martwiło wówczas Wiktora: ni. I żaglowce iuż wvsztv dziś z ażvcia Ale . 
że ani on sam, ani jego koledzv nie mają je- taiga — to rzecz możliwa Mnżc ta nawst a i 
szcze wygłądu prawdziwych górników. Każdv nie bvć straż graniczna — niech będzie cho- p) » 
to od razu zauważy. wvstarczy tvlko spojrzeć ciaż nowv ośrodek budowlanv Teraz powsta- 6 
na ich nowiutkie. czyściutkie IFombinezonyv. je ich dużo w taidze Podobno w tadze. Jas D 
na ich nieśmiałv, pisklecy wygląd... iw kopalni nie doairzvse nieha Nie widać gc r) 
Teraz nie było czego się martwić. Już nikt tam za drzewami Alce taiga „ie jest taka g 
nie odróżniłbv naszych chłopaków od praw- czarna jak kopalnia. Tam donknła zieleń. zic- 9 
dziwych górników Czuli się w kopalni. jak leń i zieleń.. I ieliwie pachnie.. Cedr... To $ 
w domu. Śmiało chodzili po ulicy. Ich kom- też sosna ale większa... w 
kie ani ezyściutkie niejedno juz H - „yi spostrzesł ie. zmorzcł so ken. twe śnie $ 
i : CA a T TNE ujrzał nie taise | nie granice lec» jakis me- } 
Je było węglem i kopalnią. jak płaszcz wete- zwykły. nieznany. gorarv krai c bardzo wv- Ry 
BOZE Sa czuć prochem i okopami. Je-  gskim niebie A w metie tvm tore avoa- 6 
CA oo łęczaa W MA dało ial niebiąski Psin Cal czas Peztroste 4 
bosh A baraszkował sie i rłvnał Witter wvmarhiusac ri 


Pięściarze 
polscy 
przysyli do Warszawy 
Z Mistrzostw w Mediolanie 


W czwartek rano przybyła da War- 


szawy z Mediolanu ekipa polskich 
bokserów. Na dworcu powitali ich 
przedsta ele Głównego Komitetu 
Kultury izvcznej, Sekcji Sportu 


pięściarskiego. CWKS i Gwardii. 
Szczegolnie owacyjne przyjęcie zgo- 
tawali Mistrzow? Europy — Chychle, 
młodzi pięściarze Centralnego Woi- 
skowego Klubu Sportowego, kiórzy 
Veznie przybvli na powitanie kale- 
gów. Na dworzec przybyła również 
wielu warszawskich „kibiców'* bok- 
serskich, którzy chcieli powitać naszą 
reprezentację. 

W czasie oficjalnego powitania, do 


zebranych zawodników.  kierown c- 
twa ekipv, ' gości przemówił tow. 
Lempart — sekretarz Rady Główne! 


Zrzeszenia Sportowego Gwardia. a 
następnie przewodniczący sekcji bok- 
serskiej przy GKKF — Jedrzejewski. 


Podziękówa! oni bokserom za də- 
brze spełniony obowiązek. jaki na 
nich nałożone przed wyjazdem, za 


postawę godną sportowca Polski Lu- 
dowej. 

W imieniu przybyłych — kierownik 
ekipy dr Miller przekazał pozdro- 
wienia od włoskich robotników z a- 
bryki Olfa Romea, u których gościli 
nasi bokserzy 

Sekretarz Głównego Komitetu Kul- 
tury Fizycznej — tow.  Szemberg 
zwrócił uwagę naszym zawodnikom. 
na konieczność wzmożenia pracy nad 
uzyskiwaniem coraz to lepszych wy- 
ników w boksie. 

Kolejne wypowiedzi zawodników | 
ezłonków ekipy — sędziów, którzy 
odnieśli w Medłołanie wielki sukces. 
zajmtejąc pierwsze miejsca w klasy- 
fikacji sędziów, biorących udział w 
Mistrzostwach. oraz ierownictwa, 
dowiodły. że nasi pięściarze godnie 
reprezentowali ludowy sport polski. 

Sędzia Główny Mistrzostw, członek 
AIBA (Międzynarodowego Związku 
Bokserskiego), działacz boksu pol- 
skiego — Zapłatka podziękował wszy- 
stkim pięściarzom, którzy swoim wzo 
rowym zachowaniem przyczynili się 
znacznie do ułatwienia pracy AIBA. 

Wszyscy bokserzy. którzy wrócili 
2 Mediolanu. będą przygotowywał! 
się do wyjazdu do Berlina na III 
Światowy Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój Jedynym, który prawdopo- 
dobnie na obóz i na Zlot nie pojedzie 
jest Antklewicz. który w tym okre- 
sie zdawać będzie egzaminy | musi 
się do nich starannie przygotować. 


"mn 


Szymuru wita i serdecznie gra 

tulnje Chychle sukcesu medio- 

lańskiego na dworcu w War- 
szawie. 


SZTANDAR 


Sly 


Zasłużone zwycięstwo gości 


Telefonem od specjalnego wysiannika 


CHORZÓW. 24.5. Godz. 16.50. Na boisko wspaniale przygotowane wkraczają drużyny re- 
prezentacji Polski B i Węgier B. Poprzedzają ich sędziowie spotkania — sędzia główny co- 
BER oraz liniowi BULEWSKI z Radomia i GRYNIEWSKI z Łodzi. Wypełniony do ostat- 
niego miejsca stadion Unii w Chorzowie wita piłkarzy gorącymi oklaskami. Nad tłumem 
publiczności widnieją portrety tow. STALINA, sekretarza Węgierskiej Partii Pracujących 
RAKOSSIEGO i Prezydenta BIERUTA. Po odźpiewaniu hymnów obu państw przemówił 
kapitan zespołu węgierskiego — KISPETER, a w imieniu sportowców woj. katowickiego 
krótkie przemówienie wygłosił reprezentacyjny piłkarz Polski WIECZOREK. Uroczyste po- 
witanie zakończyło przemówienie kierownika ekipy węgierskiej TOVASA, który wzniósł 


okrzyk na cześć wiecznej przyjaźni narodu polskiego i węgierskiego. Zawodnicy wymie- 
nili wiązanki kwiatów poczym nastąpiło losowanie boisk. 


DRUŻYNA WĘGIERSKA: bramkarz 
— Geler obrona — Takacs | Lorinc, 
pomocnicy — Zakarias, Kispeter i 
Kiss 1ł, atak — Meszaros, Aszpirany, 
Szilagy, Viragh, Egresi. 


DRUŻYNA POLSKA: bramkarz — 
Jurowicz, obrona — Sobknowļak, Jam- 
duda, pomoc — Szczepański, Orlow- 
skl, Oprych, atak — Olszewski, Jaś-, 
kowski, Alszer, Gracz, Mordarski. 

Polacy grają w pierwszej połowie 
pod wiatr | słońce. Już w drugiej mi- 
nucie atak naszej drużyny przynosi 
nam rzut rożny. Mordarski bije go 
jednak za nisko i piłka wraca na 
środek boiska. Pa rzucie autowym 
piłkę otrzymuje Jaśkowski, strzela bły 
skawicznie, lecz bramkarz węgierski 
również błyskawicznie wvrzuca ją na 
korner. Rzut rożny wybity przez Ol- 
szewskiego nic nie przynosi drużynie 
polskiej. Przez plerwsze 10 minut dru 
Żyna nasza wyraźnie przeważa. W 
10 minucie przebój Alszera kończy się 
ostrym strzałem umiejętnie wychwy- 
tanvm przez bramkarza wegierskie- 
go. W Il minncle zupełnie niespodzie- 
wanie pada plerwsza bramka dla Wẹ- 
grów. Padła ona podczas zamieszania 
podhramkowega, kiedy zasłonięty 
przez Orłowskiego Jurowicz nie zan- 
ważył jej. Od tej chwili w drużynie 
polskiej powstaje pewnego rodzaju 
zamieszanie. W 4 minuty później da- 
leki wvkop zawodnika węgierskiego 
dochodzi do Orłowskiego. Nasz po- 
mocnik nie przyjmuje piłki, przypu- 
szczając, że wyłapie ją bramkarz. Był 
to oczywisty błąd Orłowskiego, któ- 
ry dość wolno idącą piłkę pozostawił 
na 10 metrów od pola karnego. Wy- 
korzystał to środkowy napastnik Wẹ- 
grów Szilagy, który błyskawicznie 
minął Olszewskiego | swobodnie bez 
trudu strzelił drugą bramkę dla Wẹ- 


grów. 
Od tej pory drużyna polska jest wy 


raźnie zdenerwowana ! gra słabiel. 
Jednak od czasu do czasu nasz atak 
przedostaje się na pole karne prze- 
ciwnika. W 39 minucie atak przecho- 
dzi pod samą bramkę Węgrów I ze 
świetnego podania Gracza Olszewski 
strzela tuż nad poprzeczką. W tej 
samej chwili Gracz zostaje sfaulowa- 
ny | sędzia odgwizduje rzut karny. 
Strzela Olszewski, zdobywając bram- 
kę płaskim strzałem. Tuż przed koń- 
cem pierwszej połowy atak Węgrów 
kończy się ostrym strzałem, który Ju- 
rowicz wybija na korner. 


W drugiej połowie następuje zmia- 
na bramkarza. Na miejsce Jiirowicza 
wchodzi młodv zawodnik CWKS — 
Stefaniszyn. Przez piętnaście minut 
przeważają Węgrzy. Na co drużyna 
nasza odpowiada kilkoma zrywami. 
W 8 minucie gry obserwujemy naj- 
lepsze zagranie naszych zawodników 
w ciągu trwania całego meczu. Pił- 
ka Idzie.od nogi do nogi i przy ol- 
brzymim dopingu publiczności *Mor- 
darski strzela. Piłka przeszła kijka 
centymetrów obok słupka. Tym ra- 
zem Węgrzy przechodzą okres zde- 
nerwowania, lecz mimo to są w dal- 
szym ciągu lepsi. Kilka groźnych Í 
zdawałoby się nie do obrony strzałów 
Silagy'ego. wspaniale broni Stefani- 
szyn. W 20 minucie po przerwie kan- 
tuzlowanego  Mordarskiego zmienia 
Rajtar. Od tej pory drużyna polska 
nie tylko nawiązuje równorzędną grę, 
ale I zdobywa nawet przewagę. W 24 
minucie widownia gorąco oklaskuje 
Olszewskiego, który wspaniale strze- 
la nożycami — znów jednak nad po- 
przeczką. Kontrataki Węgrów prze- 
chodzą przeważnie prawą stroną, 
gdzie bardzo dobrze gra Egresi. 

W 30 minucie jest okazja do wyrów 
nania wyniku. W zamieszaniu pod- 
bramkowym Geler wybiega daleko 
przed bramkę, ale Alszer nie widząc 


Wojewódzkie 


mistrzostwa 


kolarskie 


SZCZECIN. Mistrzostwa kolarskie 
okr. szczecińskiego na szosie zgroma 
dzity 35 zawodników, Poza konkur- 
sem startowali kolarze Wrocławia ! 
Gdańska, przebywający na kursie in- 
struktorów w Szczecinie. 

W kategorii kolarzy licencionowa- 
nych na dystansie 100 km zwyciężył 
Sołtowski (Gwardia) — 2:39,45, przed 
Drążkowskim (Gw.) 2:45,35 1 Brosz- 
€zakłem (Kol.). 

W kategorii „kartowiczów'* na dy- 
stansie 50 km pierwsze miejsce za- 
jął Musialski (Ogn.) 1:25,40 przed 
Wrzesieniem (Gw.), w kat. turystów 
Kossewski (Kol.) 44:30. 


O Mistrzostwach w Mediolanie 


mówią... 


KASPERCZAK 


— Przegrałem z Hamalainenem, któ 
fy zawsze w pierwszym spotkaniu wal 
ery najlepiej. Spotkałem się z nim 
mie pierwszy raz. ale w Mediolanie 
był ode mnie lepszy. 


GRZYWOCZ. 

— Na mistrzostwach natrczyłem się 
wiele | mam nadzieję, że pomoze 
mi ta w dalsze; pracy nad sobą. Be- 
de teraz przygotowywał stę do walk 
w ramach festiwalu w Berlinie. 


MATLOCH 

— Na mistrzostwach nauczyliśmy 
się wiele, a wiadomości te będziemy 
przekazywać swoim kolegom na o- 
bozach == w klubie. Zasługą w uzy: | 
skaniu wyników jest przede wszyst- 
kim wytrwała praca trenera Sztamia. 


TYCZYŃSKI * 


— Poziom mistrzostw stał na wy- 
sokim poziomie. Mimo wielu niedo- 
ciągnięc i różnego sędziowania. mu- 
simy jednak przyznac, ze najlepie] 
faktycznie rozegrali cały turniej 
Włosi. 


ANTKIEWICZ 


— Podobała mi się walka Hama- 
lainena: z Włochem. Ten ostatni był 
znacznie silniejszy fizycznie. a obaj 
pięściarze stali na wysokim pozio- 
mie technicznym. Fin przegrał zde- 
cydowanie — po otrzymaniu silnego 
ciosu w żałądek, nie umiał zapano- 
wać nad sytuacją. 


 CHYCHŁA 

— Zdobyty tytuł — to jeszcze je- 
den doping do dalszej pracy. Będę 
pracował nad sobą, abv ulepszyć jesz 
cze swój stył walki — aby nie za- 
wieść pokładanych we mnie nadziei. 


DEBISZ 

— Wydaje mi się. że gdyby sędzia 
nie przerwał mi walki, wygrałbym 
na punkty. W pierwszej rundzie mia- 
łem przewagę. Kiedy na śliskiej ma 
cie potknąłem się | dostałem mocny 
cios a potem byłem zepchnięty na 
liny. sędzia odesłał mnie do rogu. 
Mó, zwycięzca uzyskał tytuł Mistrz 
Europy. ć 


KRAWCZYK 


— W Mediolanie, dzięki naszemu 
kierownictwu, które otaczało nas sta 
ranną i koleżeńską opieką. azuliśmy 
się dobrze. Walka naszego mistrza— 
Chychły. którą miał utrudnioną 
wskutek kontuzji nosa, pozostanie mi 
na długo w pamięci. 


PALIŃSKI 


— Zawodnik węgierski. Papp. był 
w swojej wadze najlepszym. Żadne 
stronnicze sędziowanie nie mogło o- 
debrać mu tytułu mistrza. 


Chychła 


mistrzem sportu 


Decyzją prezydium Główne- 
go Komitetu Kultury Fizycz- 
nej — mistrz Europy w w. pół- 
średniej Zygmunt Chychła o- 
trzymał tytuł mistrza sportu. 


WYDAWCA: Zarząd Główny Z=!qik= Młodzieży Polstjej: 
36-04. Prenomerata | celparta4 PPK „Ruch”, 


włoskie; publiczności: 


KOLCZYŃSKI 

— Wszystkie nasze sukcesy note 
wane i nienotowane, są zasługą na- 
szego trenera Feliksa Sztama, który” 
da Mistrzostw Europy przygotował 
nas bardzo dobrze. Sukcesy nasze są 
równocześnie | jego sukcesami. 


GRZELAK 

— Walkę swoją przegrałem — by- 
łem miedysponowany. Wszyscy byli- 
śmy bardzo niewyspani | zmęczeni. 
Od rana do późnej nocy byliśmy 
świadkami stronniczego sędziowania 
i ładnych walk. 


! GOŚCIAŃSEKT 


— Mimo że walczyłem 'tylko Jedną 
ręką — drugą miałem rozbitą — 
swoją walkę wygrałem na punkty. 
Mimo żywego protestu nielicznie ze- 
branej publiczności 1 uznania mnie 
za moralnego zwycięzcę przez prze- 
ciwnika, do półfinału nie doszedłem. 
Swoją pierwszą walkę wygrałem 
zdecydowanie. Przeciwnik mój był 
znacznie starszy | dostał ode mnie 
serię mocnych ciosów. po których 
musiałem wciągać go na ring. 


KOWALSKI (sędzia) 

— Mistrzostwa stały na wysokim 
pozłomie. Zawodnicy nast walczyli 
bardzo ambitnie. Najlepszym zowod- 
nikiem Mistrzostw był zdecydowanie 
Zygmunt Chychła. 


ŁAUKREDREJ (sędzia) 

— Z przyjemnością mogę podkreś- 
lié pełną godności postawę naszych 
zawodników na Mistrzostwach. Dyscy 
plina | postawa będą stanowiły o 
przyszłych sukcesach. 


NEUDING (sędzia) 

— Zawodnicy nasi walczyli bar- 
dzo czysto. Wypadki nieprawidłowe- 
go bicia, których szczególnie u nas 
drobiazgowo szukano, nie miały miej 
sca. To dowód, że nasi zawodnicy 
umieli zachować godną postawę. U 
innych pięściarzy wypadki takie zda 
rzały się często... 


ZAPŁATKA 

— Postawa naszych pięściarzy za- 
służyła sobie na pochwałę nie tylko 
włoskiej publiczności I AIBA, ale | 
naszych władz sportowych. 


SZPRINGER 

— Zawodnicy węgterscy ! polscy 
swoją postawą godme reprezentowa- 
li sportowców krajów demokracji tu- 
dowej. 


MILLER (kierownik polskiej 
ekipy) 

— Serdeczność, z jaką ngościi nas 
robotnicy zakładów Olfa Romea 
to najlepszy dowód, Że nasi zawod- 
nicy zyskall sobłe pełną sympatie 


| soma mn ai ak 


Oddział w Warszawie 
-~f PL Trzech Krzyży 16 Prenumerata 


POZNAN. Tegoroczny wyścig ko 
tarski na szosie o mistrzostwo woj. 
poznańskiego na trasie 100 km w kat. 
zawodników posiadających licen- 
cję. zakończył się wielkim sukcesem 
zawodników poznańskiego Kolejarza, 


którzy zajęli trzy pierwsze miejsca. 
Wyścig wygrał Betting w  czasłe 
2:50,29, przed Poniedziałkiem | Do- 


magałą. 

W biegu dla „kartowiczów'* na 
dyst. 50 km zwyciężył Krotowskł 
(Koł.) w czasie 1:22,08. 


Bieg na 25 km dla turystów wy- 
grał Gnat (Stal Ostrów) w czasie 
36 miu. 


tego oddaje piłke pomocnikowi. w 
40 minucie kuleiącego Jaśkowiaka 
zmienia Franke. Tuż potem Węgrzy 
mają okazję do podwyższenia wyni- 
ku. Szilagyi podaje błyskawicznie pił 
kę swojemu pomocnikowi. który nie 
stopując strzela piłkę da naszej bram 
ki. W tym momencie zdezorientowany 
Stefaniszyn nieuchwytny wprost 
strzał wykopuje nogą na korner. Ste- 
fanliszyn wykazał wtedy wspaniały 
zmysł orientacyjny. taki, jaki cecho- 
wać powinien bramkarza reprezenta- 
cjl Polski. Ostatnie 4 minuty Wę- 
grzy gralą na czas, a drużyna nasza 
nie wvkarzwstuje kilku dobrych za- 
grań Spotkanie kończy sie wynikiem 
2:1 na korzyść drużyny węgierskiej. 


Ocena meczu 


Mecz stat na stosunkowo wysokim 
poziomie, chociaż drużyna węgierska 
grała dużo gorzej, aniżeli w tatach 
ubiegłych. Węgrzy wygrali mecz za- 
służenie, chociaż było to pierwsze spot 
kanie, które mogliśmy z nimi wygrać. 
Wynik spotkania odzwierciedia naile- 
piej przebieg meczu. Atutami Wę- 


* 


|grów jest doskonała technika, szyb- 
kość 1 plerwszorzędne opanowanie 
piłki. Nie wpływa także na obniże- 
nie poziomu gry wprowadzanie zmian 
pozycji w ich drużynie, które mają 
dobrze opanowane. Wadą ich jest 
zbyt skomplikowana gra pod bramką 
przeciwników. Brak u nich jest rów- 
nież środkowego napastnika — całość 
gry dzieki wspaniałej grze Egrisy'e- 
go toczyła się po prawej stronie bol- 
ska. W drużynie węglerskiej najlep- 
szym graczem na bołsku był lewy po- 
mocnik Zakarias — zdobywca plerw- 
szej bramki, oraz Geler — bramkarz. 
Najlepiej zgrana była pomoc. Środ- 
kowego pomocnika Kispetera klasyti- 
kujemy jednak niżej ze względu na 
jego bardzo nieczystą grę. 

Drużyna polska była mało zgrana. 
Jurowicz. od którego można wyma- 
gać szybszej orientacji, przepuścił 
pierwszą bramkę. Najlepszym gra- 
czem drużyny polskiej był Sobko- 
włak, który całkowicie zastopował le- 
wą stronę napadu Węgrów. Nie prze 
grał on też żadnego pojedynku. Dru- 
gi pomocnik Janduda nie wybijał się, 
ale i nie popełnił żadnego błędu. Naj- 
lepsza była obrona. Olszewski gral 
nerwowo przez pierwsze 15 minut (był 
to pierwszy występ jego w reprezen- 
tacjł), dwa jego błędy spowodowały 
<trzelenie dwóch bramek. Potem jed- 
nak grał coraz lepiej, a w druglet 
połowie gry bardzo dobrze wywiązał 
słę ze swego zadania. Obaj boczni 
pomocnicy grali starannie — zarzu- 
cié Im można niecelność podań. W 
ataku najlepszy był Jaśkowskł, który 
jednak nieczęsto dochodził Ga głosu. 
Gracz | Olszewski popisali się kilka- 
krotnie technicznie udanymi zagra- 
niami. Alszer mimo, że zmieniał kil- 
kakrołnie pozycje na żadnej nie wy- 


padl dobrze. 
STEFAN RZESZOT 


%* 
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Boisko „Unii“ przed meczem 
| było starannie przygotowywa 
ne przez specjalne brygady, 
pod kierunkiem majstra Je- 
lonki. Miejska Rada Narodo- 
wa wypożyczyła na ten okres 
walec drogowy, którym wy- 
równano boisko. Wysiłki robo 
czej brygady a szczególnie kol. 
Jona i Batora nie poszły - na 
marne. Stadion byt przygoto- 


wany na „sto dwa“. 
z k s 


Węgrzy oddali na bramkę 
polską 13 celnych strzałów, a 
Polacy tylko 10. Za to nie cel- 
nych oddaliśmy 9 — a Węgrzy 
6. Również 6 razy strzelili oni 
rzuty różne — Polacy 5. Za o- 
strą i nieczystą grę Wegrzy do 
stali w kierunku swojej bram- 
ki 23 strzały. — Polacy tylko 
13, Węgrzy zamienili w czasie 
meczu tylko 1 zawodnika — 
Polacy 3. 


dia dodatnio. Powołano spe- 
cjalny komitet z pośród dzia- 
łaczy społecznych sekcji bok- 
serskich WKKF, aktywistów 
ZS „Górnik“ i „Unia“. Na sta- 


Organizacja zawodów wypa- | 


atome wszystkie miejsca były 
numerowane, a przed stadio- 
nem porządek utrzymywały 
liczne grupy junaków SP. Jed 
nym z aktywniejszych działa- 
czy tego komitetu był znany 
przodownik pracy — WIKTOR 
MARKIEWKA. 


e. 2 
Jedynym niedociagnięciem 
było nieprzygotowanie miejsc 
dla dziennikarzy, dla których 
przeznaczono ławeczki na bież 
ni. Komisja widocznie zapo- 
| mniała, że dziennikarze, to 
nieliczni ludzie, którzy pod- 
czas meczu pracują. Zabezpie- 
czenie lepszych miejsc dla 
dziennikarzy leżało w możli- 
wościach organizatorów. Nie- 
zabezpieczono również miej- 
sca dla jedynego sprawozdaw- 
cy węgierskiego. 
x * s 


W loży honorowej na stadio 
nie zasiedli wybitni przodow- 
nicy pracy z kopalń i hut. 
Przed nimi z rąk zawodników 
uniosły się na rozpoczęciu 


pokoju. (N.) 
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` Lepiej niż w Oslo i Publinie - 
(Bilans Rakserskich Mistrzostw w Mediolan.e 


Ogólny poziom sportowy mi 
strzostw bokserskich Europy w 
Mediolanie był dobry, znacz- 
nie wyższy niż na poprzednich 
mistrzostwach Europy w Du- 
blinie i Oslo. 

Większość pięściarzy z powo 
dzeniem stosowała agresywny 
styl walki, i to agresywny nie 
tylko w ofensywie, ale również 
w defensywie, z której zawod 
nicy w dogodnej dla siebie 
chwili przechodzili do kontr- 
ofensywy. 

Na mistrzostwach mediolań- 
skich najlepiej technicznie pre 
zentowali się zawodnicy fran- 
cuscy. Wielu jednak z nich 
nie doszio do walk półfinało- 
wych i finałowych, gdyż źle 
taktycznie rozegrali mistrzos- 
twa. Włosi byli fizycznie naj 
siiniejszymi zawodnikami. Styl 
walki Włochów jest mocno 
zbliżony do stylu bokserów 
radzieckich. 

Polacy na ogół spisali się do- 
brze. Prezes Francuskiej Fe- 
deracji Bokserskiej bardzo wy 
soko ocenił naszych bokserów 
i oświadczył, że obok pięścia- 
rzy francuskich Polacy pre- 
zentowali na mistrzostwach 
najładniejszy technicznie po- 
ziom. Wiedeńskie pismo spor 
towe „Sportecho* uważa Chy 
chłę za jednego z najlepszych 
bokserów mistrzostw w Me- 
diolanie. 

Uważam, że przy ogólnym 
wzroście poziomu mistrzostw 
w Mediolanie (w porównaniu 
z mistrzostwami w Oslo i Du- 
blinie) Polacy poprawili się 
znacznie więcej niż zawodni- 
cy z państw kapitalistycznych. 
Świadczy o tym to, że na mi- 
strzostwach w Dublinie zaję- 
liśmy 15 miejsce, w Oslo 7 
miejsce, a w Mediolanie 5 miej 
sze. Gdyby nie krzywdzące nas 
orzeczenia sędziów zyskali- 
byśmy 8 punktów, które po- 
zwoliłyby nam zająć drugie 
miejsce. 

Przejdźmy teraz do oceny 
naszych zawodników: 

Kasperczak źle wylosował i 
od razu natknął się na dosko- 
nałego Fina Hamałainena, któ 
ry normalnie najlepiej walczy 
w pierwszej waice turniejo- 
wej, słabnąc w następnych. 
Hamalainen nie jest turniejow 
cem. Kasperczak na mistrzo- 
stwach w Oslo miał szczęśliw- 
sze losowanie, ale był również 


FELIKS SZTAM 
trener państwowy 


w znacznie lepszej formie i 
dlatego sięgnął tam po tytuł 
mistrza Europy. Kasperczak 
przez cały ostatni rok był wy- 
stawiany przeż swój klub w 
wadze koguciej i na mistrzos- 
twa nie był należycie przy- 
gotowany do walki w wadze 
muszej. 

Grzywocz przegrał walkę z 
Mazurkiewiczem (Austria) 
przez niepotrzebną nonszalan- 
cję. Po komendzie sędziego 
„brek* Grzywocz rozłożył rę- 
ce i był całkowicie odkryty. 
Wykorzystał to Mazurkiewicz, 
zadając mu potężny cios. Grzy 
wocz wygrał dwie rundy, — 
końcówka należała do Austria- 

Grzywecz mógł walkę wy 


grać przekonywująco. Sam za- 
winił, że było inaczej. 

Tyczyński jest jeszcze nie- 
dojrzałym bokserem. Brak mu 
doświadczenia i dlatego mu- 
siał przegrać. 

Antkiewicz walczył dobrze. 
Wpadł od razu na  finalistę, 
bardzo dobrego Włocha Visin- 
peg o głowę wyższego od sie- 

ie. 

Debi : walczył chaotycznie. 
Po ciosie Niemca Śchillinga 
na chwilę wypadł głową poza 
liny. Sędzia niesłusznie przer 
wai walkę. gdyż Debisz mógł 
walczyć dalej i miał duże szan 
se na wygranie tego spotkania. 

Chychła miał bardzo silnych 
przeciwników. Walczył do- 
brze i wszystkie walki roze- 
grał taktycziie bardzo dobrze. 
Świadczy to o talencie tego 
zawodnika. W każdym jego 
ataku widać jakąś myśl, jakiś 
plan. Chychła wygrał wszyst 
ki. walki jednogłośnie. Naj- 
słabszą miał walkę w finale. 
Chychła jest dobrym turnie- 
jowcem. 

Paliński jest debiutantem i 
dlatego jego zwycięstwo w 
ćwierćfinale uważać należy za 
sukces. Paliński walczył z 
wielką ambicją, ale z braku 
doświadczenia pozwolił, że po- 
niósł go temperament. Paliń 
ski nie jest jeszcze zawodni- 
kiem opanowanym. Walkę 
półfinałową przegrał minimal- 


nie. Miałby szanse na zwy- 
cięstwo, gdyby walczył spo- 
kojnie. 


Feliks Sztam 


iKolczyński stoczył dwie bar 
dzo dobre walki, prowadzone 
w ostrym tempie. Kolczyńskie 
go skrzywdzili sędziowie. 

Grzelak walczył najsłabiej z 
całej drużyny, był ociężały i 
jak nigdy powolny. 

Gościański stoczył dwie po- 
rywające walki, walczył z am 
bicją. Dawno w Polsce nie wi 
dzieliśmy takiego zawodnika 
w wadze ciężkiej. Gościański 
ma pewne braki techniczne, 
które w najbliższym sezonie 
powinni uswnąć trenerzy (złe 
krycie, brak różnorodności ata- 
ku). Grościańskiego skrzyw- 


dzono wyraźnie, gdyż walkę z 
Włochem de Signi miał wy- 
graną, co też potwierdził oso- 
biście sam de Signi. 

Taki jest bilans mistrzostw 
mediolańskich. 

A wnioski? 

Musimy dalej usilnie praco 
wać nad szlifowaniem formy 
naszej kadry narodowej. Cze- 
kają nas wielkie zadania: 
Zlot Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie, Spartakiada 
w Warszawie 'i w przyszłym 
roku Olimpiada w Helsinkach. 
Musimy się do tych wielkich 
imprez jak najlepiej przygoto 
wać. 

W naszej pracy wśród mło- 
dzieży musimy zwrócić uwagę 
na konieczność dłuższego i sta 
ranniejszego okresu szkolenia 
nowicjuszy pod względem tech 
nicznym. Powinniśmy też do- 
magać się wprowadzenia w 
szkołach gimnastyki, gdyż mło 
dzież nasza jest bardzo mało 
ruchowo uzdolniona. 

Czeka więc nas duża praca 
— od nas tylko zależy jak się 
z pracy tej wywiążemy. 


meczu biaite gołębie — symbol. 
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Skład 
reprezentacji 
Polski 
na mecz w Budapeszcie 


Skład reprezentacyjny drużyny pol- 
skiej na mecz z Węgrami w Buda- 
peszcie (27 bm.) uległ zmianie i o- 
bccnie wygląda następująco: Borucz 
(Skromny), Gędłek, Glimas (Wołosz), 
Suszczyk, Kaszuba, Wieczorek (Brzo 
zowski), Wiśniewski, Anioła, Breiter, 
Cleślik, Wesołowski (Szymborski). 


Węgrzy prowadzą 


w spotkaniu. tenisowym 
Budapeszt - Warszawa 
2:0 


Katoma — Radzio 8:6, 8:1, 4:3. 


Asboth, Adam — Piątek, Hebda €:4, 
8:0, 4:6, 6:3, 

Pierwszy dzień towarzyskiego spot- 
kama tenisowego między reprezen- 
tacjami stolic Polski | Węgier roz 
począł się grą Katona — Radzio. Po- 
czątkowo zanosi się na łatwe zwy: 
cięstwo Węgra, który zdobywa pro 
wadzenie w gemach 2:0, potem 3:1, 
atakując bez przerwy przy siatce i 
demonstrując duży repertuar uderzeń, 
udają mu się zwłaszcza skróty, do 
których Radzio nie może dojść. 

Katona atakuje nadal, lecz zaczy- 
na popełniać błędy, dużo piłek grzęź: 
nie mu w siatce. Radzio stopniowa 
opanowuje się ł wyciąga na 3:3, po- 
tem prowadzi 4:3, 5:4 | 6:5. Następ- 
ny gem jest najbardziej zacięty, ta 
Polak, to Węgier atakują, zdobywa 
jąc to jeden to drugi przewage. 

Set następny to ciągły atak Wẹ- 
gra, Polak gubi się w obronie, prze- 
grywa też seta niemal bez walki. 

Trzeci set jest znowu zacięty, Ra- 
dzto gra teraz zupełnie dobrze, czę- 
sto atakuje i dobrze plasuje piłkł. 
Peczątkowo prowadzi Polak 1:0, po- 


tem 2:1 ( 8:2. Tu okazuje się, $śe 
Radziowi brak kondycji, jest wyraź- 
nie zmęczony. podczas gdy jega 
przeciwnik robi wrażenie zupełnie 


świeżego. Następne cztery gemy wy- 
grywa Katona i kończy mecz pierw- 
szą piłką. 

Na tle groźnego Węgra Radzio nte 
wypadł źle, opór, jaki potrafił sta- 
wić Katonie w pierwszym í| trzecim 
secie, jest dla nas raczej miłą me- 
spodzianką. 

Spotkanie w grze podwójnej była 
właściwie bez historii. Węgrzy miell 
zdecydowaną przewagę, a że prze- 
grall jednego seta, to wynik raczej 
bardzo słabej I niedbałej w tym o- 
kresle gry z ich strony, niż dobrej 
postawy reprezentantów Warszawy. 

A. G 


| 


Cooniadanie 
sgrzedawców kohu 


W tym czasie zaszedł w 
Hunan wypadek, który wpły - 
nal na całe moje dalsze życie. 
Przed małą szkołą chińską, do 
której wówczas  uczęszczałem. 
spostrzegliśmy wraz z kolegami 
wielu sprzedawców bobu, któ- 
rzy przybyli z Chang-sha. Na 
nasze pytanie, dlaczego opuści- 
li swoje miasto. opowiedzieli 
nam o powstaniu. które miało 
tam miejsce. 

Tego roku panował] w Chang- 


sha straszny głód i tysiące lu- | 


dzi nie miało e» jeść. Guherna- 
tor odpowiedział: „Nie macie 
co jeść?... Miasto pełne jest żyw 
ności. Ja mam jej zawsze pod 
dostatkiem.  Odnowiedź gu- 
hernatora wywołała gniew ludu. 
Zorganizowano manifestację. 
Wygłodzeni ludzie zwalili maszt 
z sztandarem, symbol władzy i 
wyrzucili gubernatora z „Yame- 
nu**) Wówczas przyjechał na 
koniu Komisarz Spraw We- 
wnetrznych Chang i obiecał lu- 
dowi, że rząd przedsięweźmie 
kroki, by przyjść mu z pomocą. 
Chang był szczery dając tę o- 
bietnicę, lecz cesarz sprzeciwił 
się i oskarżył go o „konszachty 
z pospólstwem". Chang został 
usunięty ze swego stanowiska, 
a nowy gubernator, który przy- 
był na jego miejsce. polecił za - 
aresztować przywódców ma- 
nifestacji, jako ostrzeżenie dia 
„buntowników. 


Zaczynam rozumieć 


Sprawa ta była szeroko oma- 
wiana w szkole. Wywarła ona 
na mnie wielkie wrażenie. 
Wiekszość uczniów sympatyzo - 
wała z „powstańcami*. Nie ro- 
zumieli oni jednak, że sprawa 
ta ma jakiś związek z ich 
własnym życiem. Ale ja nigdy 
o tym nie zapominałem. Rozu - 
miałem, że wśród powstańców 
znajdowali się prości ludzie, ta- 
cy jak w mojej rodzinie i głę- 
boko odczuwałem krzywdę ja- 
ką im wyrządzono. 

W następnym roku zabrakło 
żywności w naszym okręgu. 
Biedni domagali się pomocy od 
bogatych gospodarzy i zorgani - 
zowali ruch pod nazwą: „Jeść 
ryż bezplatnie“. 

Ojciec mój był bogatym kup- 
cem i mimo głodu wysyłał wie- 
le ziarna do miasta. Jeden z 
jego transportów został zaata - 
kowany przez biednych, co oj- 
ca niego wprawiło we wściek- 
łość. Nie byłem po stronie oj- 
ca, uważałem jednak, że biedni 


nie mieli racji, używając ta- 
kich metod. 
W tym czasie byłem także 


pod wpływem jednego z mych 
nauczycieli —— „radykała*. Był 
on ,„radykałem', ponieważ nie 
zgadzał się z buddyzmem  (reli- 
gia ludów Azji) i chciał znieść 
wiarę w bogów. Namawiał on 
ludzi, by świątynie zamieniali 
na szkoły. 

Wszystkie te fakty wywarły 
wpływ na mój młody umysł, 
tym bardziej, że z natury sklon- 
ny byłem*do buntu. Zacząłem 
osiągać w tym czasie pewien 
stopień świadomości politycz- 
nej i doszedłem do wniosku, że 
obowiązkiem wszystkich jest 
ratować Chiny. 


W nawej szkole 


Wbrew woli ojca, który chciał 
mnie oddać na praktykę do kup 
ca ryżu, zapisałem się do nowej 
szkoły, znajdującej się w okręgu 
Hsiang, gdzie mieszkała rodzina 
mojej matki. Uczęszczał do 
niej jeden z moich kuzynów, 
który opowiadał mi, że uczono 
tam „nowej wiedzy“ Zachodu i 
że metody nauczania były zu- 
pełnie „radykalne“. Ojciec mój 
zgodził się wreszcie, ponieważ 
przyjaciele powiedzieli mu, że 


ta postępowa nauka wpłynie ko | 


rzystnie na moją zdolność zara- 
biania pieniędzy. Po raz pierw 
szy oddaliłem się z dumu u wie- 
cej niż 50 li**), Miałem wów- 
czas 16 lat. 


W tej nowej szkole studio - 
wałem nauki przyrodnicze 1 
nowe przedmioty, których uczo- 
no na Zachodzie. Większość ucz 
niów stanowili bogato ubrani 
synowie właścicieli ziemskich. 
Bardzo niewielu chłopów mo- 
gło sobie pozwolić na posyłanie 
swych dzieci do takiej szkoły. 
Byłem ubrany biedniej niż inni 
i wielu bezatych ste tentów śmia 
ło się z mojej pegartcj kurtki 
i spočni. Czułem się tam bar- 
dzo przybity moralnie. 

Czyniłem duże postępy w tej 
szkole Nauczyciele lubili mnie, 
a zwłaszcza ci, którzy wykła- 
dali klasyków. Ale ja nie mia- 
łem serca do klasyków. Pory= 
wały mnie opowiadania o wiel- 
kich mężach dawnych Chin i o 
reformatorach. Studiowałem też 
w tym czasie historię powszech 
ną i geografię. Po raz pierwszy 
usłyszałem wówczas o Ameryce. 
W książce pt.: „Wielcy boha - 
terowie świata" przeczytałem 
dzieje Napoleona. Katarzyny ro- 
syjskiej, Piotra Wielkiego, Wel- 
lingtona, Gladstoneʻa, Rousseau, 
Monteskiusza i Lincolna. 

Coraz bardziej pragnąłem 
wyjechać do Chang-sha, miasta 
okregowego. Słyszałem, że to 
— duże miasto, że mieszka tam 
wielu mieszkańców, że znajdu- 
je się tam yamen i wiele szkół. 
Koniecznie chcialem dostać się 
do szkoły wyższej. Jeden z 
mych nauczycieli zgodził się 
mnie wprowadzić  Udaiem się 
do Chang-sha bardzo podnieco- 
ny, obawiając się, że mnie nie 
przyjmą. Nie śmiałem po pro- 
stu mieć nadziei. że mogę z0- 
stać studentem tej wielkiej 
szkoły. Ku memu zdumieniu 


| zostałem przyjęty bez trudnosci. 


Ale wypadki noliiwczne posu- 
wały się szyhko naprzód i po- 
zostałem w tej szkole tylko 6 
miesięcy. 


Pierusza mazela 
i pieruszy artykm!, 
Wsięzu 2 do armii 


W Chzng-sha po raz pierw - 
szy dostałem do rąk gazetę. 
Był to dziennik rewoiucyjno -~ 
nacjonalistyczny „Min Li Pao“ 
(Siła Ludu), który pisał o po- 
wstaniu w Kantonie przeciw - 
ko dynastii mandżurskiej, Po 
raz pierwszy również usłysza- 
łem wówczas o Sun  YXat=se- 
nie***) i Tung neng-hui*"***), 

Kraj majdewat się w przede- 
dniu Pierwszej Rewolucji. 

Bylem tak podniecony tym 
wszystkim. że sam napisałem 
artykuł, który wywiesiłem na 
murach szkoły. Po raz pierw- 
szy w życiu wyratałem swą 
opinie polityczną. niezbyt zresz 
tą jasna. 

Jeden z moich przyjaciół i ja 
obcięliśmy w tym czasie nasze 
warkocze. 

Po powstaniu w Wunan, kie- 
rowanym przez Li Yuan-hunga, 
w prowincji Hunan ogłoszono 
stan wojenny. Pewnego dnia 
przybył do naszej szkoły pe- 
wien rewolucjonista i za po- 
zwoleniem dyrektora wygłosił 
przemówienie, które nas bardzo 
wzruszyło. Kilku studentów 
poparło jego tezy. demaskując 
dynastię razndźurską i wzywa- 
jąc do ustanowienia Republiki. 

W 5 dni później postanowi = 
łem wstąpić do armii rewolu = 
cyjnej Li Yuan-hunga. Wielu 
studentów wstępowało w tym 
czasie do armii. Powstała na- 
wet armia studencka. Nie od- 
powiadała mi ona, ponieważ za- 
sady, na których się opierała, 
nie wydawały mi się dość jasne. 

Zdecydowałem się wstąpić do 
armii regularnej i przyczynić 
się ta drogą do pomyśinego za- 


| kończenia rewolucji. 


(c: den. 
*) Yamen — siedziha gubernatora. 
**) Li —, chińska miara długości, 
**+) Sun Yat-sen — przywódca chiń- 
skiej roewolueji w 1911 r. Prezydent Re- 
publiki Chińskiej w Isaf 
"x**) Tung Meng-hui — tajne stowa- 
rzyszenię rewolucyjne założone przez 
Sum Yat-sena, poprzedzające Kuomin- 
tang. 


Z narady przewodniczących zarzadów 


zakładowych 


w krakowie 


Trzeka żyć życiem młodzieży 
interesować się jej bolączkami, nauką i pracą 


KRAKÓW. W Krakowie od- 
była się wojewódzka narada 
przewodniczących zarządów za- 
kładowych ZMP. 


Dyskusja wykazała, że do 
wyróżniających się zarządów 
zakładowych należą m. in.: za- 
rządy w ZPA Mościce, w Fa- 
bryce Sygnałów Kolejowych w 
Krakowie, w Warsztatach Na- 
prawczych Parowozów i Wago- 
nów Nr 4 w Tarnowie. W za- 
kładach tych wzrosła poważnie 
ilość członków organizacji, mło- 
dzież bierze masowy udział we 
współzawodnictwie pracy 
np. ZPA Mościce w 100 procen- 
tach. coraz większe są osiągnię- 
cia produkcyjne młodych ro- 
botników takich. jak Edward 
Malik i Kazimierz Fortuna z 
Fabryki Sygnałów. Organizacja 
stała się tam prawdziwym kie- 
rownikiem i opiekunem mło- 
dzieży. a trzeba zaznaczyć. że 
nie ma tam nawet etatowego 


przewodniczącego. 
Osiagnięcia te zawdzięczają 
zarządy zakładowe ścisłemu 


powiązaniu z Partią i szerokiej 
pracy z całą młodzieżą. Powin- 
ny z nich brać przykład słabo 
pracujące zarządy np. w kopal- 
ni „Bierut“ i PZPB w Andry- 
chowie, gdzie daje się zauwa- 
żyć poważny spadek stanu li- 
czebnego organizacji. Słabo 


pracuje również zarząd ZMP 
przy Zjednożzeniu Budowy Kom 
binatu Nowa Huta — nie intere- 
suje się on pracą zarządów od- 
działowych. nie zwraca uwagi 
na bolączki młodzieży. Podobna 
sytuacja jest w „Fabloku'*—no- 
wy przewodniczący kol. Sikora, 
zagrzebał się w papierkach i 
urzęduje przy biurku. W efek- 
cie stan organizacji w ześtawie- 
niu z rokiem ubiegłym zmniej- 
szył się o 100 członków. 

W dyskusji mówiono wiele o 
konieczności stosowania atrak- 
cyjnych form wspólpracy Zz 
młodzieżą Między innymi to- 
warzysz Bierwatowski z „Hy- 
drotrestu“ w Nowej Hucie opo- 
wiedział o doskonałych wyni- 
kach pracy agitatorów pokoju, 
którzy chodzili po ulicach mia- 
sta z harmonią i kiedy zebrała 
się grupa robotników przepro- 
wadzali krótkie pogadanki na 
temat walki o pokój. 

W podsumowaniu dyskusji 
kier. wydz. org. ZG ZMP tow. 
Wieczorek zwrócił uwagę prze- 
wodniczących na konieczność 
zbliżenia się do młodzieży. Po- 
wiedział on m. in. — przycią= 
gniemy młodzież do organizacji 
tylko wtedy, jeżeli będziemy 
żyli jej życiem. interesowali się 
jej bolączkami, pomagali jej w 
nauce i w pracy. 

S. WROŃSKI 
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